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Tak wyglądają dzieci 
odżywiane Fosfaiiną 
Dr. Manikowskiego!
Każda matka, dbająca o zdrowie sw y ch  dziec i ,  od ­
żywia je ty lko  bardzo smaczną F< : i n ą j l r .  Mo- 

nikow sk iego ,  która wtjlywa dodatnio na rozwój 
tkanki kostnei, zawierając w szy stk ie  so le  od ż y w c z e  niezbędne dla wzrostu  

rozwoju dziecka.
F o s f a l i n a  Dr, M o n ik ow sk iego  u i a f w i a n iem ow lętom  z ą b k o w a n  i e.  

F o s f a l i n a  Dr. M on ik o w sk ieg o — to najlepszą odżyw ka dla dzieci ,  matek i rekon- 

w alescentek ,  przewyższająca jakością w szy stk ie  inne środki podobne. D o  nabycia  
w aptekach i składach aptecznych. Cena 1'8 pudełka z l .^ i  a ca łego  pudełka zł. 3 ,5 0  

Skład G łów ny!  Zakłady P rzem ysłow e Chem.-Farmaceutyczne „PROTON** 
w W arszawie ul. Sw Stanisława 9— 11.
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N a s z a  i l u s t r a *  Pienwsizy 
CJA TYTUŁOWA. p M  o tu B  

ziemię puszy* 
Nym swym całunem. 11 

'U gięły s;ę 0kiści'e dmzew pod cię* 
żarem tego białego piizyhraiHiia.

W szystko żairtkrrło- w objęciach 
zimy.

I ckmić się zaczyna wieśńi|feowd. w 
H iałup^bchyba, ,-żc dla rio/zrywki’... 
frasobliwie zadum a się'", o przy* 
Sizłych wyborach.

Nieszczęsny mieszczuch brnie po 
locie szybko tającego śniieg-u i mv* 

śk-jemo- o swojej biedraS i dziura* 
Tych bukach.

Zając naw et, i ten przemyślnie 
zastanawia się, jakby  się ukryć n p  
D‘aIeij przestrzeni pól.

Jedynie dz.:at[\yk, co nic zaznała 
Jćsócfeie-ani itiroisk, a-M kłopotów  pie* 
szy się z m/dwej perspektyw y gier 
ZjOTiiciwych i .zjprzajęciem  opowiada 
0 “Przejs/zlo-roe/zmych przewagach.

OKRĘŻNE WYSTA* Niejeden 
WY PO K RAJU. z cyeh co 

"nigdy miie 
odbywali w/ęid.TÓlwtelk po kraju, lek* 
c«w.ażąoo iy4zirh;sBak ji-ąimii'0'nam!i nad 
dusznie rekilamowąna doniosłością 
wystaw okrężnych 

Wyoibraźim^isobie jedin.ak jiak mo» 
noton/nie życie płymie-.ma prowincji, 
Jak samotni ‘i odiecęici od świata cziu* 
£k isię ci 1'czini m ieszkańcy «uias,t i 
^jasteciziek Polaki. W yobraźm y sx> 
Ne, jakiem cieszy się zaaiiteresorwa* 
*1-e*  ńlajblaihisiza atirakc-j-.a-r/w. t^ch  o* 
Wedlach, w których. z wyjątkiepa 
^cwybreidnieigo .kim/a1 i zakoipeaneij' 
kaw, areniki, niię.niieimia takiego, coby.- 
ni0lglo obudzić nogrążo/byoh Kv letajr*. 

u “myślowym obywateh 
Łuck, Pińsk, Brześć, Młaiwa, Ba* 

r^n,0‘wicze — iileż takich m iast na 
'oszarize Rzeczypospolitej — a1 nie 

'''^Pomnieliśmy o mniejszy oh miej* 
Sc° w|ościacih.

z  raptularza
. \

Z uznaniem- więc należy witać ka* 
żdą zdrowo pom yślaną inicjatywę 
w tym  kierunku i żądae^dla -niej po# 
parcia cafe/go spofeGŻieńiatwla.

A że spraw y te/j -niiitŁporu.sizy.liśmy 
beiz/piod:ś>tąwihi;fę), niechaj każdy s/cep* 
ty k  zalnitę^elstóeJŚł^wisippii^iadeimi iw*y» 
nikam.i objazdów W ystawy,, rucho* 
w-e-j prób i wizo-rów arążj O krężoej 
wys/bawy d/zgej sztuki/ p/plskiej/, któ* 
i-ych in icjatorzy  żbierają ziaslu żo/ne 
plony z dlokoma/nych wysiłkowi

M A N JA  NAŚLA* Brak aniyslu 
D O W O ZA . twórciziego, oraz 

iwioiiąż panosząca 
Ślą chęć łaitiwjego zysku, f/aitałna 
i^klloinimość do zawistnego zaglądainiia 
dio cudzej ki*eszeni- -— oto /nagmiininie 
p/a/nują/ce w  nasz5j.n1 /narodzie wady;' 
które sprawiają, żedkażdą, choćby 
najminicljisizą i/skidrkę m yśli twór* 
czej, w ychwytuj Sjfcobie -wiziajem/niie 
ludiz/iska, pędząc niao-śiep do cora/z 
no-wych celów.

Była majnajli banków, pr/zieibirizmi-ały 
taksówki-i wędlinia-mrę;: pyuęd-ną tak* 
że wydawiniic/twąj, tłuką :śię jeszpże 
.nowe danici/n/gi i now e kawi/ar/nie.

— Bo te^-inie wiec.ia, iil-e and z-a* 
irhbiają! — odpoiw:adają z enitu/zjaz* 
rnem na słowo skrom/mej krytyki,.

Co pocz/ąć z takimi nieborakami, 
co znieść nie mogą, by ininy zara* 
oia.ł, a sam i ni-e m ają choc' na tyle 

•łmi/cjatywy, by ięidważiniie po/wlziąć 
są/d o własnych czynach.

G dybyż to  zechcieli- ci dziwni ma* 
n,jacy zj/edn/oc/zyć/śwojjei piocizynania 
i nie wysilać się na ziguihną komiku* 
re/nicję. Jakże sillne mogliby założyć 
fuindamenity pod gmach budującej 
s :ę O jczyzny!

N,A U SŁU G A CH  Ileż to razy 
K O M U N IZM U . w ypada nam  

dosłyszeć w roz* 
mowii,e, że ten lub inny przejaw  ży* 
-cia w Rosji zasługuje na specjalne 
uznantiie.

— O, parnie ko/cham^ a cizy sły-size* 
liście o ich „Aw7/jochiimie“, a o ,,Po>* 
litkulciie",. a o artystach  pteh, o sztiu* 
ee?  Nadizwyczajinii ludzie...

I oka/zuje się w  rezultacie, ii? sko* 
ro prizyoisniemy do mufru naszicgo 
roizimóiwicęi, ’$Ęu nie umiie -powiedzieć 
-o ,,'Cihimaich“ i „kultach", którem i 
się zacihiwyeą., ądtak sobidtplieeięi, bo 
słyszał od innego jemu podobnego.

Jakże nieopatrznie czynią ci lek* 
komyśllni, k tórzy przez bezpodlstaw* 
ne pow tarzanie byle czego, oddają 
doniosłe. :.us!ug<* 'komuiniiizimawi, po* 
krywiając piod powtlloką „kultóiw" 
roizlkładową grę rr&izych sąsiadów!, 
pmzeiciw’ której poważny ich odłam 
naw et /zaprotestował einergicizmieinT 
wystąpieniem.

G dy mowia o aze-rwoinych żbiraeh 
Rosji siow/ieitóiwl, nie wiołn/o nam nic 
iin/meigo po/wttarzać, jak Udko o/pi/sy 
ich (beizie/ceństw, iwytiwioru'<».tego 
speeyfieizraeigo „kuLtu“, który  aż ,na/dt< 
to  dobrze u mich zinamy.

Pożoistawimy iim-^jchiimy" ,i hrońm> 
się od wisz/ellkich chimer, które nar o* 
dy prowadzą do ziguby.
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Z  m o j e j  k a r j e r y W y w i a d  XXXVII

M a  r j  a S  z  p y  r fyó w n a
A utorka „W ielkiego Cham a" opo* 

władaniem swoim sięga do chwil, 
gdy w dworku kresowym  „będąc 
m aleńką" zaczytyw ała się w sta* 
rych rocznikach pism, przedkłada* 
jąc to  zajęcie nad zabawy wiłaściwe 
w tym  cizasie, tak  popularnej dlziś 
powieściopisarce i poetce.

— G dybym  mtałia sięgać do po* 
ozątków „mojej „karjery", jak  pan 
mówi, to oparlibyśm y się o stoaszlii* 
wie zakurzone, archaicznie roczniki 
„Tygodnika Ilustrowanego" w kącie 
starego dworku u babci a a  Błałoru* 
sł. Leżały ma najniższej półce, tuż 
nad podłogą, pod stosem  rowinie ar* 
chaicznyoh nut.

Przypuszczam, że tan właśnie ich 
„miski poziom " stanow ił o moim ło* 
sie: mogłam samodzielnie je  sobie 
wydobywać i zaczytywać się calem! 
godzinami, ile, że z rodzeństw a by* 
lam najm łodsza i nikt za moją oso* 
bą w zabawach nie tęsknił. G dyby 
nie to, w domu ‘zajęliby się mną 
starsi, ale w izyty u babci były 
ozem.ś ekstra i porządek kosmiczny 
podlegał rozkosznym' zmianom: woł* 
no było latać boso, pożerać niewia* 
rogodnie ilości m alin w ogrodzie, ką* 
pać się ile chcąc i jeździć ,na wozach' 
z sianem,. Chłopcom i starszej sio* 
strze szilo. to gładko, ale m oja małość 
była zawadą, o k tó rą  rozbijały się 
najw spanialsze projekty. Stąd we* 
szło w tryb, że woleli dyplom aty oz* 
nie wiać odammłe gdzie mogli, a ja 
zmów, dopadłszy raz Tygodników, 
straciłam  poczucie czasu ii przestrze* 
ni. I, Boże drogi! Jak sobie przypo* 
minę dzisiaj,, ozem się w tedy niie za* 
czytywałam.

— Sądzę, że miczem, zwansm  
wówczas niiomioralimem, gdyż „Ty* 
godrułk" co' do tego był zawsze, sta* 
raninie cenzurowany.

— Z pewnością. Ale napewno nie 
był przeznaczony dla osób od lat 
sześciu wjdół. W  każdym  razie, pa* 
m łętam  jeszcze d o  dziś Tetmaje* 
rowiskie „Ciemnosmireczyny", iz fra* 
gmenitem o góralce w rozdartej ko* 
szuli, k tóra się konsekw entnie rym©* 
wała ze słowem: „przytuli" — i jak  
tam  coś było „(białe jak  kwiat", i 
jak  zamracizało poecie „cały świalt". 
Pam iętam  nowelkę — bodaj Rey* 
m&nta — o nieprawem  dziecku, z i* 
lustracjam i Kamieńskiego, k tóre mi 
dotąd w  oczach stoją — m aleńka 
dziewczynka w językach płomieni,

Marja Szpyrkówna
utalentow ana literatka

reprezentujących girizech, co> mię na* 
pawalo grozą i żałością — a słowa 
zdradzonego męża do uciekającego 
w inow ajcy mi się śniły naw et po 
nocach:

—iPrecz, zbójco! M orderco, precz!
— Hm, iraazej silne miała pani 

początki na późniejszą autorkę tak 
księżycowej książki, jak  „Będziesz 
m aleńką".

— Ach, bo wszelkie okropności 
były znakomicie równow ażone 
przez,.. „W ieczory rodzinne", k tóre 
ojciec dla nas prenum erow ał i dz,ię* 
ki mamie, k tóra była en tuzjastką 
poezyj Mickiewicza, a „Mairję" Mai* 
czewskiego deklamowała na pamięć 
wielokrotnie, i zawsze z moim' nie* 
słabnącym  zachwytem. Jakże kocha* 
łam Grażynę. Jak  m arzyłam , a* 
by być W allenrodem  wobec ca* 
ratu. I jak  mię nieskończenie 
zachwycały cudowne bajki z 
W ieczorów", gdzie takim  jak 
ja dziewczynkom działy się zu* 
pełnie inne, n 'ż  mnie, nadzwyczaj* 
ne, cudowne przygody. M ieszkałam 
w wielkim, starym  dworze na głu* 
chej wsi — sama z rodzicami, bo 
starsi byli w szkołach — szczury na 
strychu, — tajem nicze, ni omieszka ł* 
ne pokoje, — dziiwne sizumy i same* 
ry bijących o  ściany Lip — i wykra* 
dane z górki książki, dodatki do 
różnych pism. Boże! Czemże tylko 
nie byłam w marzeni ach. Ale za wsze 
nietylko pot©, aby być," ile — żeby

się coś działo: żeby w sizare codlzień 
weszła cudowna, straszliwa, nad* 
zw yczajna przygoda.

— I to dlatego zapewne ostatn ia  
pani książka na tle okultystycznym  
nosi ty tu ł „Trzy przygody"?

— Możliwe. Potem  życie po leci a* 
ło oszalałem tempem — iz dzikiej wisi 
trafiłam  do wspaniałego instytutu 
dworskiego w Petersburgu —• świat,
0 którymiby m ożna pisać bajki — 
potem znów jazda do Krakowa, na 
uniwersytet,, kitóty mi. n iestety  
Bolszewja przerwała, pnziecho* 
diziłam najdziw niejsze wędrów* 
ki narodów — pow rót do Pol* 
ski, k tóra zaraz potem  .wybuch* 
ła“—w yjazd — w trzy  d,ni zdecydo* 
wany — do A m eryki — dwa lata 
niesam ow itych wrażeń — pow rót 
do Polski przez Kanadę — dziwne
1 niezapom niane spotkania i m ijania 
się na wielkich rozdrożaich św iata z 
dziwnemi i niezapommiainemi posta* 
ciiami — nieznośnie warunki mieszka* 
nicwie w' kraju, nie mówiąc o miezmo* 
śnyc-h w arunkach zarobkowych — 
w yjazd na rok do W łoch dla nasło* 
neczinienia szarości —■ no i oto  
wszystko na,zewnątrz. A rzeczy we* 
w nętrzne nie wchodzą w pana pro* 
gram,, praw da?

— Ależ owszem, nasze czytelnicz* 
ki. i cizytełniiey interesują się naw et 
najrnniejszemii szczegółami z życia 
swoich ulubionych pisarzy.

Zresizitą ja sam  przedewszyslt* 
kiem, teimb ar dziej, iż pani jesit bo* 
daj jedyną u nias literatką, żyjącą 
z p 'óra.

— Tak, niestety. W ieleż razy sły* 
szałem, że nip. w Aniglji, m iałabym 
Własną willę i auto. Bądź co bądź 
napisałam  z dziesięć książek i  nie* 
które po kilka wydań. Ale te raz  ano* 
bię s tra jk  i, pauzę.

— Podobno ma pani pisać coś dla 
sceny?

— Mam ten zamiar. Zrobię próbę. 
Jeśli się uda — dobrze!

Może nareszcie zbogacę się tak, 
że aż kupię... dwa pokoje na wiła* 
smość. A jeśli nie.

Jeżeli ,n,ie, to... w yem igruję je* 
szicze raz, tylko w iininą stronę. Pój* 
dę „w cały świiat", jak mówiią na 
wsi. A świat jes t taki wielki, a życie 
tak  nieskończenie ciekawe. I w tedy 
— dopiero w tedy niapisizę moją  
książkę: książkę o Przygodzie, o
przygodzie przez wielkie P,
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k a t a r z y  p o l s c y
Szkic monograficzny

J. Ryszkiewicz: Jeździec ta tarsk i

wyztna,ni:e w iary upe*

Pierwsze po jawieni: e siię T atarów  
na Litiwiie 0'dinosi s,ię do roku 
1395 *).
W itold wówczas „przeszedł,z w,oy* 

sfaiem Wołgę,, zwyciężył, poyimal 
le,nce, cizęść odesłał do W ładysława 
-Lgijelły, bnatia — faimiife licznie osa* 
d* ł nad Wa/kiką nzieką w Litwie ii 
“osp-ieozine 
wmił“.

..Jerem terdan —• pisze Oziacikii, —■ 
ogłbszionj hanem  w W ilnie, spiro* 
^ądiaomy od  Radlaiwiilła marszałka, 
® nadif w stolicy państw a i wierny 
W'! Litw ięi Równóe Edygiereylusz, 
nań, Perakopski,, przestaw szy być 
^“'epinz y ja  c ielcm, w  wrniraey ziacho* 
%v5wał się uległości"**).

Stryjkowski przytacza wiersz 
Pochwalny ma cześć W ito lda, uło* 
zony p,rzit.z jakiegoś T atara :

s łużyl i — n i e  za  u p o m i n k i ,
D2i3 aWak lm nlc Wito ld  p o n ie w o i i  z sk iz y n k i ,
O ‘ lu^ s ta w ią  wżdv g w a ł t e m  w y c i ą g a i ą  plo ty ,  

‘•oldzie! by  ty  dz iś  w s ta t  z s w o i e m i  la ty .

Proif. TaUkiosHiryincewiciz podiaje rok

♦ *
) Clzaoki: O T atarach. Degulgines*.

Oisadziwsizy Tatarów; ma Llitwjie, 
Wiltoild nadal im ziemię, pozwolił 
swobodni^. wyznawać Isła-m, otoczył 
iich opieką praw ®.1 S rządu. Zasługi 
jego potrafili ocenić Tatairzy, kiedy 
w liście do Zygm unta I z r. 1519 .pis 
istzą:

N ie  m am y już slawney pamięci 
Witolda, on nam nie kazał zapurm 
nieć o proroku, a m y  do świętych  
miejsc oczy obracając, tak iego 
Imie powtarzaliśmy, iak naszych 
kalifów. N a  szable nasze pczysię  
gliśniy, że kochamy Litwinów, k ieY  
dy w woynie mieli nas za ience, a 
wstępuiącym na tę ziemię poiwie\ 
dzieli, że ten piasek, ta woda, f te 
drzewa są nam wspólne , nasze dzie­
ci wiedzą o nim, a nad slonęmi iezio= 
rami (w  Krymie) i w  Kipczaku wie= 
dzą, że m y w waszym kraju nie ze?., 
steśmy cudzoziemcami.

Ośrodkiem  sledlzifb i oisad ta ta r * 
skięh, gęsto rozm ieszczonych na 
ziemiach wschodnich, jest powiat 
O Szumański1. Limijia’.? osa d tych ci-ąS 
igaiśe siię od wschodniej granicy po*

wiahu wzdłuż Krewu, Łosiku, Miśs.y, 
Pomar, Llrlenfąt, do1 ŁastacjKKa

Po śmierci ..Witold a,‘.yjciedy zwńęk* 
szyły ®:ęV‘ Wpływy polsiki^Ena Ld« 
twiie, świidirygiielła, opierając s:ę im, 
szukał pom ocy w  państwie Zawoffi 
żańskiem, skąd w sukurs mu przy* 
był książę Achimet iz 30.000 wojsika. 
Z pir.tfybyłych Tatarowi zformował 
świidrygTłło sw oją gwiardję tatara 
ską, izlożoną z czterech konmych 
pułków.

Pierwszym m arszałkiem  wójiSK-łta* 
tarskich w Polsce był Temir*Tuhain,* 
bej,, kuli,aż z Dagestanu. Przybył on 
ma Litwę <z żosną ii z dlwoma synami- 
Miiramem i Elbadeirem. M arszałek 
ów jest dziadem Dawida, chorążego 
ziemskiego, k tó ry  pojął za żcinę cór* 
kę chorążego Baranowskiego, proto* 
piastę do dziś dnia istniejąeej ro* 
diziny Tuhain*Barainiowiskięh.

Ponieważ osiedlani ma Litwie Ta* 
tanzy, Muśliimami zwani, nie n re li 
dostateczniej ilości swoich kobiet, 
w stępow ać Zaczęli w  .związki maił* 
żeńskiie z miojisicowieimiii, ile że Alko* 
ran n,:e zabraniał m ałżeństw z ży* 
dówkami i clrriześcjanikami z tego 
powodu, że wyznanie mahometań* 
skie opaite je s t ma testam encie sta* 
rego i nowego zakonu, jak również 
na przyjętych pnzez M am  poda* 
niąch. Muzułmance jednak niie wol* 
no  było w yjść aa mąż airui za- ohrze* 
ścijamina aini za  gada.

Za przykładem  Polaka Bairaniow* 
skiego, poczęli wydawać i Litwini 
oótki swe za Tatarów .

Początkowo duchowieństwo ła* 
cińsfcic niiecihętiniem Oijdeim patrzyło 
na poidobime związki, grożąc mawiet 
mątwią koiśdielmą, ale W itold, a pó* 
źnlaj Świdrygiełlo, chcąc utrzym ać 
Muślimów w swym kraju, protego* 
wali podobnie m ałżeństwa. Z gło* 
śnliąjisizych wymiiemiić wypadnie 

kniazia N ajm am B eja, żonatego z 
córką bojara ą-Jtewiskieigo Oleszka,, 
Przyjął on. nazwisko Oleszlkiewi* 
cza, które potom kowie jego przaro* 
bili' od nadanego m ajątku Kry czym, 
na Kryczyńskich, zwąc śjię emlnzaimi 
N a jm aimbe j Oleszkiewiioz a m i *Kry *
czyńskimi.

Wielu ,'ze’’ szlachty mahometan* 
skiej, jak: kniaź Jal:aT*beJ Kulize* 
,mam*emirza, M uh:,r*emiiriza, EdyTej* 
emirza, od  nadanych m ajętności: 
Zabłoć, Talkusizy, Rejżero, Koryce, 
przybrali nazwiska Zabłockich, Tal*
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koiwisikroh, Rejiżewskich, Koreckich 
i t. p.

Iininii, iznów(, pożeniwszy się .z Pol* 
kam i i Litwinkami,, >pinzyjęl!i' pamóe-ń* 
akie nazwiska: swoich żon.

Włelle kmwś tatarsk ie j priaesłąkło 
do szlachty polskiej ii litewskiej *). 
Ciekawa j.esft, inapinzyklad, h: sitioir*j a 
owiej księżniej,, krew nej Tammerlamai, 
k tóra possała za m ąż ,za litewskiego 
mąginiaita Momiiwiiida. Ów MoraJwód 
pojm ał ją  był do, mtewtote, oiahinzicił 
imieniem Zof-jia 'i po jął izia żoinę. 
Księżna jednak  niie zaniechała Stos 
s-uinków 'Z rodzinnym  kraij,eim.'. Nie 
zapomnieli o nieij rówimież krewinia* 
cy tatarscy , którzy przysyłali jej 
na Żmiuldź, gdzie miiesizlkaia iz, mę* 
żem, znaczne sumy, za k tóre .naby* 
w/ała ogromne dobra w Koronie i raa 
Litwie, jak to  Memiła, Doribjiaini, Biras 
tjaina i inne. Po śmierci męża, fcsię* 
żna powiziąła była zaimiiiair wyjiechać 
z kraju. Jęła się dóbir swych po* 
zbywać i weszła w tym  celu w  'kom* 
szlachty tajem no z Krzyżakami. Od* 
stąpiła ,iim m iędzy immemii d)ziedzioz* 
me Biruity, graniiciząoe z Prusami. Wis 
toldi, dowiedziawszy się o tam, za* 
brał jej w szystkie dobra na rzecz 
Skarbu.

N a zjeździć łuckim ujęłi się Tas 
tarzy  za kisdęiżmią, wi czeim pomogły 
im obce dwory. Wóiweizas uzyskała

*) Oz. Janikowski': Powiat Oszmiań*

iksiężna przywilej oid W ładysław a 
Jagiełły i od W itolda, ma mioey ktió* 
rago woilno- jej było oid jechać do 
ojiozyziny, byleby zositawiła dobra 
w zastaw. D ostała zia to  pew ną ikwos 
tę  pieniężną i za1 warowała prawlo, że 
potom stw o1 jej wi trzeciam  pokoleniu 
będzie mogło majątki- wykupić. 
Przed, odjazdem  z Litwy .zostawiła 
księżna m ałoletniego syna Jana Jas 
mowie za de Tamerlam z Pausiza,, któs 
rego- przezwała Piaałksnisem, Sas 
m a zaś-, na modłę wschodnią, przy* 
brała pompatycznie nazw isko, któs 
re  ibrizmiiało: „Zofja z familii Tas
imerlaina Iizmiaela, Sofiluaili. i- Sołiima,* 
mów Paatksnisowią, Kniahinią Mim* 
grelii, Georgii Clzcirlkiesów Komańs 
iskiich, hrabina Abyssymii, Saustppo* 
la i brzegów morz/a Oziamniego".

N iem ałą .zapewne rewelację sta* 
nowlą wywody znanego heraldyka, 
aultora Wielu oanmyoh rozpraw  z 
dziedziny itiatainoilogji, Stanisława 
Dzia d ule widza, k tó ry  dowiódł nies 
dawnio ma podstawie licznych źró* 
deł, że Henryk Sienkiewicz był z 
pochodzenia Tatarem  — i- to  z rodu, 
w którym  trad y c je  muzułmańskie 
są jeszcze b. świeże, albowiem pras 
p rad ziad  jego, M arcin Sienkie'wiez\ 
właściciel części- Krejwiam, prizyjął 
był dopiero w  ;r. 1742 obześcijań* 
stwo.

N ie bez wiplywu ppizostało to- jnie* 
wątpliw ie na dziełach -znakomitego 
potom ka, że wspomnę tu  choćby

czarującą -postać Selima Mirzy — 
albo talk świetny typ  w  Trylo* 
gji, jak  dziki Aizjia Tuhajbejiowiiez.

P rzy  1 dalszych poszukiwani aelh 
znajdujem y innie równie ciekawe 
szczegóły wzajem nego wiplywu obu 
ras  i kriwi — polskiej i tatarskiej.

W ięc pirof. Benedykt Dybowski, 
pisząc o pochodzeniu Mickiewicza, 
bierze pod ulwagę -i elem ent tatar* 
siki, Ziupefinie. w yraźnie już iz Tata,* 
rów poeho-dziła M aryla Weresiziczia* 
kówlnia. Rodzinne dobra jej,, Tuba* 
nowiicize, jlak sam a iniazwa wsfcaizujie, 
należały ongiś do książąt tatarskich, 
jej przodków, k tórych opisał Mie* 
kiewtcz w bafcidlzje „Świteź". Os 
statn.i z linijli męskiej kniaziów Tus 
hamóiw na Litwie, K onstanty, uwię* 
sziomy ,za udział w pow staniu; umarł 
po ciężkich przejściach w więzieniu 
wileńskiem 9 lipea 1864 r. Córka 
Konstantego, dotąd żyjąca, a slyn* 
na w .ziemi Nowogródzkiej z wieli* 
kiego patirjioityzimi a Wielkiej ofiar* 
nośoi, jieislt paininia Jóiziefa Tuhainiow/s 
sika. M ajątek swój rodowy, Tubaino* 
wieże, przekazała Tow arzystw u 
Rolniczemu w Mińisiku celem unzą* 
dzenia w iniiim sżkoly rolniczej i Sta* 
cj,i doświadczalnej. Podczas wfiel* 
kiej w ojny pałac, pełen bezcennych 
zabytków, budynki i cały m ajątek 
zostały  doszczętnie zdewastowane.

Dio sizllaichlty pochodzenia tatar* 
Skiego w Nioiwogróidlku zalicza pirof. 
Dybowski Muizolfów], Bułhaków, 
Tupalskich, K orsaków  *) i  wielu in* 
mych.

Nie' m niejsze zlanie się pierw asj* 
ków  'wschodnich -występuje u  nas w 
nazwiskach rodzin  i w  herbach 
szlachty tatarskiej', k tóre przeszły 
do roidlzimi szlacheckich polskich i 
ł i t ewisfco sruskich. * * )

Staropolski Zwyczaj podgalania 
czupiryiny przeszedł do Rizplitej od 
Tatarów , u k tó rych  dotąd1 się us 
trzym ał, Od mich również przejęli 
Polacy w  X V I wi. stró j fcomltuisz,, roizis 
ipowsizieichnioiny na  wscbodz'|ą, i kon» 
federaitki, dotąd inioiszoinie prze,z gas 
łęź plem ienia mongolskiego, najdas 
-lej posiuiniętego na  wschód. Nosze* 
nie czetrwnniyoh lub żółtych, iwyso* 
kich butów jest też zapożyczone Ele 
wschodu. Szczególnie w  miodzie bys 
ły buty tureckie, zwiane „'baczmag" 
iza Zygm unta III.

Wiele w Polsce przy ję to  nazw  ta* 
tarskłch dla, iróżniego rodzaju  broni 
(kiścłeń, knot, kordelas, diziryit, d'Zis

Cizapa ipulka jazidy taitanskiej z r. 1812 
(Ze zbiorów Muzeum Narodowego w W arszawie)

*) K orsak po tata.nsku zmaazy brzuch. 
**-) Pajifco Hirynoewiez: iMiuiślliimowie 

1924, sitr. 102.
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da i inne). Rząd konia nosił też 
przeważnie nazwania tatarskie (eza* 
prak, arkan). T atarsk ie  są nazwy: 
bachmat, bułam (maść konia), ter Li 5 
ca, jarm ark, krulbaka, siodło, lęk, 
burka, kosz, tapczan, katara i iin* 
-nie. *) Od rodziny tatarskiej Ułanów 
pochodizi słowo ułan na oznaczenie 
rodzaju brani. **)

Charakterystyka
, r .  * * *  \etnograj iczna )

T atarzy  polscy zachowali swą od; 
rębność etnograficzną wyłącznie w 
zakresie niektórych obrządków re* 
bgijmych. Chrzest dzieci odbywa się 
zazwyczaj w domu rodziców w o* 
beoności krew nych i zaproszonych 
gości. Jeden z nich trzym a dziecko 
na ręku, a modła polewa je wodą I 
odmawia modlitwę. Obnządek od by* 
'wa się przy stole, nakrytym  obrus 
Se®i, na którym  kładzie się koran, 
chleb i sól i palą się świece.

ślub, k tóry  daje mulla w obecno; 
ści kilku świadków (wikihów), od; 
bywa się w domu rodziców paniny 
młodej. Państwo młodzi sto ją na 
dywanie przy sitole w południowym 
rogu pokoju. Przed ślubem pan mło* 
dy daje pisemnie zobowiązanie (ni* 
biach), że w razie rozwodu, k tóry  
nietrudno otrzym ać u Muślimóiw, 
"wypłaci żetonie pewną sumę pienię* 
żn,ą.

Pogrzeb odbyw a się na1 drugi 
dzień po śmierci. Zwłoki obmywa* 
Ją, zawijają w białe płótno i po,kry* 
w'a,ją azarnem lub o: emno *zi eloiniem 
suiknem. Mogiły zwrócone są głową 
ku połuidniow/i.

Po pogrzebie zapraszają obecnych 
n,a kolację, k tóra od,bywa się zazwy* 
czaj w  domu mułły. G otu ją  krup* 
n'ik z mięsa, kaszę ryżową -z ro* 
dzynkami i rozdają na pam iątkę 
pieczywo, rodzaj słodkich pierni* 
ków, zwanych „chałwą" oraz placki 
z mąki pszennej „dżajimy".

Muślimowie obchodzą kilka świąt 
dorocznych: trz y  w iększe t. zw.
’,baj;ramy“ i kilka pom niejszy oh. 
Pajraimamiu są następujące święta: 
Kurban, A szure  i Ramazan, których 
obchód trw a po 2 lub 3 dni. Na 
Kurbantbajramie zamożniejsi raz* 
d,flją  ubogim białe bułki, zwane „sa* 
daka“. N a A,sziuire*baj,ramie w każ 
dym domu nieodzownie musi być

. *) SI o w mik geoigrafioany Król. Pol. a
uiinyoh ikrajów słowiańskich.

*) Wyraz ułan anaazy odważmy, 
z-uch.

**) Taliko Hrymioewiiioz: MiuślimOwie-

kom pot z nieparzystej ilości owo* 
ców iz domieszką ryżu.

Posty  (Ramazan) są przestrzegane 
nader ściśle, szczególnie latem. Od 
wschodu do zachodu słońca w post* 
ne dnie wyznawcy Islamu nie je* 
dzą, nie piją i naw et nie palą.

Muślimowie nasi zwyazajów czy 
obyczajów specjalnych nie posiada* 
ją, chyba co do kuchni i zachowa* 
nych po dziś dzień potraw , obfiitu* 
jących w tłuszcze, jako to „mięśni* 
ki“ z baraniny, „pierekaozewmigi", 
no ii, oczywiście — kołduny.

W ę d r ó w k i  
i prześladowania

W  połowie XVI*go stulecia łi,czo* 
no T atarów  zamieszkałych w  gra* 
nioach Rzpfctej do 200 tysięcy. W 
roku 1631, ,za cizasów lustracji Kier* 
dejia, liczba ich wynosiła już ty lko  
100 tysięcy, w tem  bezmała 800 ro* 
dżin osiadłych i 10 tysięcy ludu 
wojennego.

Znaczny ten  ubytek przypisać na; 
leży repiresjiom, jakie wszczęto w 
dawnej Polsce przeciw limowieroom.

Przeciwko T  a tar om występowano, 
od roku 1609. O skarżano Ich żony 
o czary, znaleziono bowiem u wie* 
lu z nich pięnłądze z niezrozumiałe* 
mi nawet dla posiadaczy napisami. 
Owóż, na podstawie tych monet, 
nazwano je „zakładem przym ierza 
czarta". Kilka ofiar spalono.

Z a Zygm unta Starego już staro* 
staw ie jęli powoli prześladować Ta* 
tarów  i pobierali od ni eh kunicę, t. 
j. daninę ślubną od córek znakami* 
tych rodzin.

Za Zygm unta III znalazł s'ę cizło* 
wiek, k tóry  jawnie zachęcał do p>rze; 
śladowamła. Rozgniewany na jedne* 
go r T atarów  za to, że ów izabił mu 
ojca, zemstę postanowi1} roizciąginąć 
na cały naród i wydał w, r. 1616 
tendencyjną w tym  kierunku książ* 
kę p. t.-.Alfurkan Tatarski na czter­
dzieści części podzielony. Drugie 
wydanie tej pracy ukazało się w 
dwa lata później.

A utor tej pracy, P io tr Czyżewski; 
chciał rzekomo odsłonie pirzed śwda* 
tem  polskim zasady Koranu i o* 
strzec pirzed grożącem z tej strorsy 
niebezpieczeństwem. „N iem a po* 
■twarzy —• pisze Bartoszewicz za 
Czackim — btórejby  tu taj naszym 
m uzułmanom oszczędził (autor), 
niema zbrodni, której by im nie 
pnzypisal nie ma obrazy, której by 
się względem nich nie dopuścił".

W szelako cel Czyżewskiego był 
raczej praktyczny. O pisując w ksią* 
żce swej początek T atarów  ii spro* 
wadzenie i eh do Polski, dowodził, że 
nie są oni ani szlachtą, ani nawieit 
wolnymi ludźmi, lecz poprostu pod* 
danym i szlachty.

O skarżeni wykupywali to dzieło, 
„chcąc zmniejszyć jak sami wyzna* 
ją liczbę oakarżycielów".

Czapa pułku jazdy ta tarskiej z r. 1920 wzorowania była 
rua czapie z r. 1812.
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Azulewacz napisał w tej sprawie 
obronę, wydaną w raku 1630 w for* 
móe broszury, w k tórej zamknął a* 
pologję Tatarów,, wykazując pomiię* 
dzy imnemi, że cizarami się nie zaj* 
m ują: „Maią oni aasię pieniędze,
k tóre ieh bracia przysyłaią, nie u> 
mielą ich czytać, ale dalibóg n.ie 
masz tam  konterfektu  diabelskiego. 
M aią te pieniędze iako .ziriak błogo* 
sławieństwa rodziców, ale n ik t nie 
wyczytał, aby tam  Boga bluźnili. 
Ey! i czyż za to palić potrzeba, że 
kto zna sztuczki śrebnne i złote. To 
czytać nie uimicie, a gadacie to d&a* 
bełskie pismo. Nosicie z Azji Mu* 
izuillbasy clężyzmy, a Tatairom śrebr* 
nych i zło tych pieniążków nie wiol* 
no nosić".

„ N ie , masz nlie osobliwszego, — 
pisze Czacki, — że Azulewieiz czyli 
inny Ta tanów obrońca, nie umiał

a Jobert*) mówił o nich z pogar* 
dą“.

Jak w yjaśnił J. J. Kiebr**), by* 
ły to m onety kuflczne. Nazwa ta. 
pochodzić m a od m iasta Kufa w 
M ezopotanji. Przez 300 lat po zgo* 
nie M ahometa, tem pismem pisano 
Koran. Lecz napisy na m onetach i 
medalach tem pismem wybijano do 
XIII i XIV wieku. ****)

*) Museo- de las M edallas desćanioli'* 
dais Espaniollas. W yd. 1645.

•*) La science des Medailles avec les 
notes de M de Bastie, 1749 p. 308.

***) De sta tu  Moinauchiae A-z.iatico* 
Saracenicae e numm-is Cuificis. 1714.

****) Czacki: O T atarach, str. 106.

T a t a r z y  
w Polsce O drodzonej

Po wskrzeszeniu państw a poi* 
skiego, do czego przyczynili się i 
T atarzy  polscy, walcząc w azere* 
gach w ojska — współobywatele 
muzułmańscy dali wyraz swej soli* 
darności z Rzecząpospo 1 itą w zna* 
nem piśmie do P-rezydenta Państwa, 
k tó ie  brzmi: *)

„Do Pana Prezydenta 
N a j jaśnie jszej Rzecz ypospoJliite j 

Polskiej
w  W arszawie.

Odniesione nad wrogiem  przez 
T urcję świetne zwycięstwo, któire 
■otwiera jej drogę do dawnych 
splendorowi, napełnia nas żywą ra* 
doścdą, spotęgowaną jeszcze wie*

laków smuzułma nów, wianowiienia po 
tak długiej przerw ie serdecznych 
stosunków, k tóre zawsze łącizyly nas 
szą ojczyznę ze świetnem pań* 
stwam, przodująoem  w Islamie.

W ierni religj.i muzułmańskiej, ser* 
cem i duszą należym y do Rzeczy* 
pospolitej, k tóra nas i naszą wiarę 
zawsze opieką .i dobrodziejstwam i 
otaczała, już w r. 1673, a następnie 
w r. 1679 uchwalą sejm ową zirów* 
raawszy nas ze stanem  szlacheckim 
z .zachowaniem wszystkich praw  i 
wolności, ad perteiuum  przez kró*

*) Talko Hryneewkaz, Muiśłimowie, 
O rbis 1924.

łów wielokrotnie nam  nadaw anych, 
tw orzyliśm y odrębną jedtnositkę 
wojskową w postaci jazdy  tatar* 
skiej, k tórej przysług iwa,te prawo, 
dekretam i naszych królów nadane, 
używania sztandarów  z goólem mu* 
zułmańskiem, co było uchwalą sej* 
mu w r. 1650 sainkcjonowame.

Obecnie po wskrzeszeniu Rzeczy* 
pospolitej tradycja zostalla wizmo* 
wioną i ku o,bromie przed  inwazją 
bolszewicką w r. 1920 — wlsipólnej 
naszej ojczyzny — j.aizfdla ta tarska 
pod znakiem księżyca, pospołu a 
Ortem Białym' walczy la. Pomimo 
tych  dobrodziejstw  i ożywieni uczu* 
ciaimii niezmiernej wdzięczności, mi* 
niejsziam składam y Rzecizypospołi* 
ta j wyrazy miłości synow skiej i 
boldu.

Podpisali: Aleksander Ach mato* 
wicz, prezes stew. sędziów i proku* 
raito.rów z. 'wileńskiej, b. m inister 
sprawie dlldiwośoi Republiki Krym* 
skieji, wiceprezes sądu apelacyjnego 
w W ilnie; Aleksander Romanlowicz, 
generał brygady jaizidy ta tarskiej 
w ojsk polskich, b. dowódlca w Wił* 
cnie; Abdur Kerym Achmatowicz, 
porucznik i adjeta-nlt jazdly tatar* 
skiej W. P., student U. St. Bat.; 
Mahomet Chalecki, urzędnik poez* 
tow y; Ramazan Taran Mirza Bu* 
czacki, pułkow nik; Zanna Murza* 
Murziczówna, studentka U St.*Bat.; 
Ibrahim Smaykiewicz, imam paraf ja 
w ileńskiej; dr. Stefan BazarewskI, 
pmeeies zarządu gmńny mahometan* 
slkiej i profesor U. S. B.; Maciej 
Bajraszewski, adiwokat; Ali Klasę* 
wicz*Ibadży; Eljasz Sobolewski, re* 
feremt Izlby Skarbowej w W ilnie; 
Jan Lebiedz, skarbn ik  sądłu ofcrę* 
gowego w Wilnie; Osman Achma* 
towicz, mł. asysten t U. S. B ; Ale* 
ksander Murza*Murzicz, sędlzia 
śJjedtetzy sądu oikr, w W ilnie; Mu* 
stafa Romanowicz, studen t U. S. B.; 
dr. Arsłan Achmatowicz,

W  zaszłym roku rząd polski ob* 
darzył kościół muzułmański autoke* 
falją. Niezwłocznie też T atarzy  poi* 
scy pinzystąpili do wyboru M ufti‘e* 
go. W ybór — jak wiadomo, — padł 
na dr. Szymkiewicza,

N ie mogło być trafniejszego wy* 
boru J. E. Mufti Szymkiewicz po* 
siada roizległą wiedzę i, jaik maito kto  
w Polsce. zna doibrize język: wseho* 
dnrie, zairówino żywe, jak  i, staro żyt* 
me i roiziwrjja żywą działalność, sku* 
pćaijąc wokół sńebrie całą ludność mu* 
zułlmańską, polską.

Eugenjusz M. Schummer.

tłumaozyć tych monet, kiedy przed 
W incentym  Janem  de Laiataimaro *) ścią o m ającym  się zawrzeć traikta*
nii.kt o tym  rodzaju m onet nie pisał, cie Turcja z Rzecząpospolitą, fakcie

niezmiernej doniosłości dla nas, Po*
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Marszałek, Francji Franchet dE speray w Polsce

Ileż się taii głębokich myśli polb 
tycznych w oficjalnych przemowie* 
niiach, k tó re częstokroć w jednym  
Masie, choć w  różnych krańcach 
świata i z różnych okazji wygłasza* 
ne, zlewają się w potężne akordy 
szczególnej sym fonii politycizineji, 
pozostaw iającej p iętno niezatarte* 
go w/rażenia na uimiiejętnych słucha1* 
Mach.

-— Dziesięć lat czekałem na chwt* 
lę dzisiejszą. W ałcząc na  froncie 
południowym,, pragnąłem, jako głó* 
'Wnodowodzący tego frontu, uwol* 
■nić całą część Europy, znajdującą 
się jeszcze pod obcą przem ocą od 
jarzona obcego — oświadczył mar* 
szafek Franchet d‘Espeney na oB* 
cjafnym bankiecie w am basadzie 
francuskiej w- W arszawie, nawiązu* 
JĄc te słowa do wiekopomnego mo> 
menliu historycznego, którego był 
bohaterem, gdy we wrześniu 1918 
T- zmusił Bułgarję d o  podpisani: a 
pierwszego zawiieszemia broni i sta* 
®4't na straży  interesów  m ocarstw  
sprzym ierzonych w Europie śród* 
kowoszachodiniaji, uw ażając jednio® 
Meśnie, iż logika sama wskazuje 
aa Polskę, jako naród przeznaczo® 
ny do odegrania głównej roli na 
Wschodniich kresach  powojennej 
E uropy .

W  tych słowach m arszałka Frarn* 
cji zaw arty  jes t cały sens sojuszu, 
k tóry  w .następstwie podpisany zo* 
stał pom iędzy F rancją a Polską, 
sojusizu, mającego na celu stworze* 
nie uzgodnionych w czujnej ohser* 
wacjf strażnic, gdyby w stalowych 
ram ach ujm ujących bezcenny, bo 
krw ią młljoinów spisany obraz 
T rak ta tu  W ersalskiego.

Spójrzm y dalej. O to mimjo po» 
toków  rozlanej knwi, burzy się coś 
na dnie wulkanu europejiskiegO' i 
pierw sze opary ferm entu uderzają 
w ten obraiz. Pow staje LocarnO' il 
.pierwsze rozluźnienie ram1 na Za® 
.chodzie. Byleby .zdobyć gwarancję 
pokoju...

I oto pow staje nowy stan  rzeczy, 
znakomicie uchwycony przez scna» 
tona francuskiego de Jouvenel‘a, 
k tóry  o-świad.czył w  jednem  zo 
swoich przemówień politycznych:

— Inaicizej niż F rancja i inaczej 
niż Amglja pojm ują Niiemcy zn.a* 
azeni. Loc.ar.na, gdyż w ydaje się, że 
usiłowały one, za cenę zawieszenia 
hromi na Zachodzie, uzyskać przez 
Locaimo, obok zniesienia nadzoru 
wojskowego nad  rozbrojeniem  i 
zniesienia okupacji nadreńskiej, 
przedewsizystkiem swobodę ruchów

na W schodzie Europy, k tórąby  im 
pozwoliła w danej chwili, podaw® 
s.zy poprzez Litwę rękę Rosji, a 
poprzez A ustrję przyswojoną, po® 
dawszy rękę W ęgrom przeciw Gze* 
chosloiwacjii i Jiugosławjii, jednem  
naciśnięciem  obalić T rak ta t Wer* 
salski i narody, k tórych  los na nim 
spoczywa*

Jasne, zrozumiałe...
B raterstw o myśli politycznej i 

braterstw o oręża, łączące narody 
Francji i Polski, są  najtrw alszą i 
.najistotniejszą gw arancją pokoju, 
więc każde publiczne zadzierizgnię* 
cie tych węzłów sojuszu będzie naj* 
lepiszem zabezpieczeniem przed 
wszelki emi zakusami naruszenia 
irówmiowagi i harmionji stosunków  
między narodam i piowiojęnnej Bu* 
ropy.

Tern łatwiejsze to będzie zadanie, 
iż, jak  oświadczył m arszałek J. Pil* 
sudski, w odpowiedzi na  gorące 
przemówienie m arszałka Framch-et 
d ‘Esperey: „...jwęzły tak  serdecznie 
1 tak przyjacielskie, jakie istn ieją 
ipom ędzy arm ją francuską a poi* 
s,ką, łączą również całe nasze 
kraje..."

W . R.

Marszalek tirainicjd Framahiet d Es.perey iprzyjimiujie raport od dywódicy kompanji honorowej
na Głównym Dworcu w W arszawie.
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Innego snąć zidairuia był uczony 
am erykański (jakżeby inaczej?), na* 
zwiskiem R. E. Garnier,, sikoro 
uzbroił się pewinego poranku iwe 
wszelkie niezbędne przybory dla 
tych szczególnych lingwistycznych 
badań i ruszył wgfąb kniei dziewi* 
czych lasów C entralnej A fryki. Dlu* 
gie lata upłynęły, a gdy powrócił 
dobrowolny wygnaniec do Filadel* 
fji, dom jego zewsiząd obiegli cieką* 
wii tych nadzw yczajnych przygód 
w am erykańskim  stylu.

Bo i pewne, że rzadko kto mógł 
się poszczycić tak  nadzwyczajmeimii 
przeżyciami.

— Czego nie zabrałem  ze sobą?— 
opowiada prof. R. E. Ga m er w 
swem dziele o małpim święcie. — 
Oprócz wszelkich prizy bo rów, jak 
fonografy i płyty, oraz zapasów 
żywności i broni, miałem zie sobą 
składaną klatkę znacznych rozunia* 
rów), bym mógł w niej bezipieazmie 
zamieszkać i obserwować.

N a próżno starałem  się w pierw.* 
szych dniach, by małpy zbliżyły się 
do mego improwizowanego domo* 
stwa. Częstszy mii, ale zato .j mniej 
pożądanym i gośćmi, były różne dra* 
pieżmiki, które ziwartem kołem' ota* 
czały mnie w- ciągu kilku dni.

T rudno opisać to podrażnienie 
w szystkich nerwów, k tóre odczuwa* 
łom na widok czyhających na mnie 
z apetytem  zwierząt. A  i strzelać 
nie mogłam', bo w ystraszyłbym  mo* 
że małpy. Czekałem więc cierpliwie, 
aż znudzone odejdą od klatki1.

Po niejakim  czasie udało mi się 
wciągnąć do siebie dwie małpy.

Trudne to przedsięwzięcie ledwo 
nie przypłaciłem' życiem, bo oto,

Sporatowe „wyczyny" Sułtana VIII*go

A szkoda, bo m ogłyby łatwiej od* 
kryć arkany własnego języka, co 
stanowiłoby pierwszy krok na dro* 
dze do rozwiązania zagadnienia o 
istnieniu mowy , wśród zwierząt.

Ale że wszelkie próby w tym  kie* 
runku okazały się płonne mi, więc 
znaleźli się i tacy, co zapragnęli sa* 
mi nauczyć się małpiej mowy i uda* 
li się w tym  oelu do ojczyzny Mo* 
ryców i Sułtanów.

Dziwinem się zdaje, żeby w okre* 
sic doniosłych odkryć, które każdy 
dzień nieomal przynosi na usługi 
ludzkości, podobne zagadnienie, mo* 
gło tak  dalece zaiiiniteresować czło* 
wieka, by długie lata tirawil na tych 
pełnych poświęcenia badaniach.

Bo i poco? W szak ludzie naw et 
nie zdołają żyć w zgodnem porożu* 
mieniu ze sobą, pocóż wiięc nawiąż 
zywuć bliższy komitakit z małpami 
od tego, k tóry  w yzyskał dr. Woro* 
now dla nauki. A w tym' wypadku 
zwłaszaza, wszelkie porozumienie 
jest zbędne i wywołałoby z pewino* 
ścią gwałtowny pro test małpiego no* 
dzaju.

Suzy i Doiły, ulu 
bione wyehowanice 

prof Garnera

Elegancki M oryc IV, czy inny 
Sułtan VIII z wdziękiem i swobodą 
nauczyć się może noszenia fraka i 
cylindra, wykwintnego zachowania 
się przy stole, sportu, gospodarstw a 
domowego i t. p. zajęć ludzkich, je* 
dimego wszelako nie mogą osiągnąć 
te zmyślne; zwierzęta, to naśladowa* 
nia mowy człowieka, i kontentują 
się wla.snyim językiem.

Sułtan VIII na rannej pilziejażdfece

Prof. R. E Garner z F ila­
del j i przywiózł ze sw ej egzo­
tycznej wyprawy naukowej 
liczne okazy małp, nad któ- 
remi w dalszym ciągu pro­

wadzi badania
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proszę sobie wyobrazić, że jedna z 
moich wychowanie, pragnąc mnie 
naśladować przy gotowaniu na ma* 
szynce pożywieni:a, niebacznym  ru* 
chem zpowodowała pożar, k tóry  
strawi! drewnianą podłogę klatki i 
znaczną część moich zasobów. Cu* 
dem nieom al wyskoczyłem z klatki, 
dymiąc już podeszwami palącego 
się na nogach obuwia.

Iininym znów razem jednia z małp 
wsypała do naczynia, zawierającego 
moje pożywienie cjanku potasu, są* 
diząc, że ma do czynienia z solą, 
k t ó r ą  w ich oozaeh, oczywista, pnzy* 
prawialem potraw y.

I o to po długich badaniach, 
stw ierdził zamiłowany uczony, że 
na język małpi składa się 24 różne 
dźwięki, btóremii w yrażają odpo* 
wiednie w danym  momenicię wraże* 
niowe odczucia.

— Gwiuf cz‘tak  turoo — chrypi 
młody szym pans m iłosne swe. wy* 
znamia na ucho towarzyszce.

Miłosne to wyznanie, — twierdzi 
profesor — bywa zairaizem, dźwię* 
leiem, w yrażającym  przyjazne uspo* 
sobieinie szympansa.

— Gniań, gniań — pom rukuję 
małpa, gdy chce dać wyraz sweimu 
niezadowoleniu po otrzym aniu ka*
ry.

— Łuup briut! — krzyczy błagab 
nie w obawie, by nie dotknęła ją 
płag,a.

Niełatwe .zadanie podchwycenia 
24 dźwięków miowy i zroizumieniia 
ich znaczenia było rezultatem  cier*

W ystarczy trochę dobrej woli, a  
tnożnia nawiiąizać najlepsze stosunki

Sułtan VIII przestrzega zasad dobrego wychowania i wykwintu m anier

pliwych obserwacji, k tórych uczo* 
ny  dokonywał badając szczegółowo 
życie i obyczajowość małp.

Bogate te obserwacje są m oże cie* 
kawsze od dociekań ling wini; sty  oz* 
nych.

Okazuje się zatem, że m ałpy ob* 
darzone są wysokiom poczuciem so* 
lidanności grom adnej, podobnej do 
zasady człowieka: „jeden z.a wszy* 
stkich, wszyscy zia jednego. A cho* 
ciaż prym ityw ne ich usposobienia 
łatwiej podlegają odruchom, podda* 
jąc się nakazom  „społeczności11.

Niech tylko ujrzy jeden z osobni* 
ków małpiego plemieniu przedm iot 
jakiegoś pożywienia, w  tej ohiw/ili 
oznajmi o swojem odkryciu grom* 
kiom okrzykiem , zawartem  w jed* 
mym, śoiśile określonym  dźwięku 
swej mowy i w net pobiegną ku niie* 
mu członkowie rodu, pow tarzając 
po drodze ten saim dźwięk.

Iinmy „w yraz11 znajdzie małpa na 
widok upragnionej wody, iimny 
zmówi, gdy należy ostrzec plemię 
przed niebezpieczeństwem.

Cierpliwie badania, których dmko* 
mai uczony przy pomocy fonografu, 
dały m u możność stwierdzenia, ;i.ż 
małpi język zawiera jeden dźwięk 
dla oznaczenia bliskiego nóebezpie* 
czeństwa, a inny w wypadku, gdy 
obaiwa jest jeszcze daleka.

T rzeci dźwięk wreszcie, w  któ* 
rym  zaw arte jest rówinież zdziwię* 
nie oznacza zbliżenie obcego ple*

mienia, o którem  niewiadomo, ozy 
należy do wrogów.

T ak ozy inaczej, a małpa, twier* 
dzii profesor G arner, posługuje się 
24 wyrazami, podczas gdy iinine 
zwierzęta używ ają najw yżej 10 róż* 
nych dźwiiękóiw, m alujących ich od* 
czucia.

N ie ograniczając się na badaniach 
natury  językow ej, profesor G arner 
postanow i! zaobserwować wlaści* 
wośoi małpiej umyslowośail, pra* 
gnąc stwierdzić, czy kierują się one 
wyłącznie instynktem , ozy też zdol* 
mości, ćch są w ytw orem  swojego ro* 
dzaju wychowania.

Okazuje sńę zatem, że młode 
szymipamsiątka przechodzą długą 
i skom plikowaną szkołę żyoia, nim 
zasłużą na miano dorosłych, przy* 
ozem wychowujący je rodzice nie

i poiziosłaję
z poważaniem

Sułtan J/UL '
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O  m a ś c i  k o ń s k i e j
Przez Wincentego Pola 

I.

szczędzą im przeróżnych kar fiizyaz* 
nych, którem i zaprawiane s>ą do kar* 
ności.

Doświadczenia porównawcze, któ* 
rych dokonał Ga.rner nad młodemu 
m ałpam i i dziećmi wykaizały, zda* 
niem uczonego, w iększą a raczej by* 
strzejsizą inteligencję u 14*im:es:'ęcz* 
miej małpy, niż u 4*letaiiej dziewa 
czynikii. Zauw ażył on przytonu, że 
jedyną tu różnicą jes t w ybitny 
brak cierpliwości, k tó ry  objaw iają 
małpy, szybko się nużąc, gdy wy> 
maga się od raich dłuższego mózg o* 
wegO' wysiłku. Po paru m inutach 
więc, małpa nie jest w stanie sku* 
pienia uwagi mad sam em  zaaanłem, 
jedynie obaw iając się kary za nie* 
posłuszeństwo, nie należy wiszakże 
nadużywać, gdyż wnet popadnie w 
atak, przypom inający histerję.

Jeśli bacznie przyjrzym y się fis 
zjoniomjom wychowaniio profesora, 
bezsprzecznie zauważymy w nich 
przebłysk, jakgdyby doskonalszej 
kultury. Birak im jedynie daru mo* 
wy, by stanęły na jeszcze wyższym 
szczeblu rozwoju, aczkolwiek i w 
tym  kierunku zrobiły znaczny po* 
stęp, a zwłaszcza pojętniejsza Suzy, 
k tóra wyraźnie wymawia 14 wyra* 
zów we w łasnym  języku i doskonale 
rozumie wiele wyrazów ze słownika 
ludzkiego.

W  jedynym  tylko wypadku ulu* 
biona Suzy srodize zawiodła swego 
m istrza, i to, madomiar złego, pod* 
czas jednego z pierwszych odczy* 
tów, k tóre wypowiadał w  gromie 
Tow arzystw a miłośników przyrody 
w Fćladelfji

W łaśnie profesor w- szłachotnem 
unieś i etui u wygłaszał zdanie, iż pod 
wpływem, kulturalnego środowiska, 
w  którem  znajduje się małpa, zwie* 
rzę zapomina o prym ityw nych in= 
stynktach, właściwych małpiemu 
rodizajowr, gdy witem... Suzy, jak* 
gdyby na przekór czyniąc s!owotm 
uczonego, najspokojniej oddała się 
mało eleganckiemu w świacie ludzi 
izajęciu, ssania dużego1 palca u doi* 
mej kończyny.

Burza oklasków powitała ten sa* 
morziutny gest zwierzęcia, ktÓTym 
OiStatecianie wyrobiła o profesorze 
opinję zapalonego entuzjasty, aba* 
Czającego nawet n<a drogę czystej 
utop ja.

Gzy nie lepiej pozostawić małlpy 
ma łonie prym ityw nej przyrody, a 
może zaznają tam  więcej szczęścia1, 
niźli w izacbwalanem przez profeso* 
ra środowisku ludzkiam?...

Kito z nas nie lubi konia, z któ* 
rym tak blisko związana jest pa* 
mięć o staropolskiej tradycji rycer* 
skńej... W mało znanej książce Win* 
centego Pola anajidiujemy diowody, 
di autor „Miobo*ta“ był wybitnym 
anawcą fcomii, co zresztą daje się 
zauważyć w pięknych opisach, za* 
wartych w wielu jego utworach^ a 
zfwAasracłza w „Mohorcie“.

Podając aa łamach naszego pisma 
najciekawsze wyjątki z tej książki, 
przypuszczamy, iż zdołamy zairnte* 
pasować nim i naszych Czytelników.

O d  wieków uważano sierść gniia* 
dą, k tó ra środek w  m aściach wszy* 
stkich trzym a, za najpierw szą i naj* 
lepszą;' jakoż, gdzie się kornie sta* 
rannie hodują, taim przew aża zaw­
sze maść gniada, k tóra iz jednej 
s trony  w skaxo*gniadej sierści prze* 
chodzi w  maść wroną, z drugiej 
strony w  oisaiwą. W  sierści tej roiz* 
różnią ją następujące odm iany: ja* 
sniO*gni'adą,: złotą, skairogniadą, gnia* 
do*jabłkowitą, gn:ado*pleśniwą. Z 
ty ch  za najgorszą m ają znawcy ja* 
sno*gmiiadą, zwłaszcza, podpalałą, tj. 
gdy noga, nozdrze i brzuch przy*, 
płowisze byw ają — znak to n:edo* 
bry. N ajlepszy złotoagniady, zwła* 
szcza, gdy grzywa, ogon, nogi i uszy 
coraz bardziej czernieją. Gnłado* 
jabłkowiity bywa pilny i dobry, mo* 
cny, czasami, w  uporze, przy najeż* 
dżainiu lub w przygodzie do złam a* 
nia trudny, zawsze jednak między 
gnćademi1 ceniony i ledwo, że nie 
dy bywa wytrw ały, silmy i1 rozumny. 
Maść gniada w powszechności ręką

i mii arą chodzić lubi. Łagodnością 
i głaskaniem do prow adzenia lepsza 
nóż ostrością, pam ięta długo to, azie* 
go się nauczy — stąd  krzyw dy jej 
lepszy. Gmiadoapłeśniiwy jest do 
wszystkiego sposobny a zwłaszcza 
żołinłeirzoiwii bardzo p o trze b n y ,, im 
ciemniejszy tern lepszy. Skaro*gnia* 
robić nie trzeba. Z gniadych naj'wie* 
selszy złoty, najłagodniejszy jasno* 
gniady, skaro*gnlady gdy utarty , 
bezpieczny, jablkowiity nie do zda,r* 
cła. M aść to bardzo łubiana, trwan­
ia i robocza. N adzw yczajnych rze* 
czy nie miewa albo tylko w jabłko* 
w itej i w  złotej odmianie, ale wszy* 
stko mai, czego potrzeba; bo gniady 
choiwa się łatwo, łatwo go dobrać, 
łatwo najeździć i1 do ‘wszystkiego 
użyć m ożna/

Komie maści kasztanow atej nte 
stanow iły właściwie dawniej osob* 
nej sierści, ale jedne policzano do 
gniadych, drugie do cisaw ych,'i tu 
już wchodziły także konie iizabelo* 
iwaite i w szystkie bułame.

W  ubanwieniiu sierści, stąd  są nie* 
cierpliwe i niemile w wędzidle, mie* 
spokojne do siadania, lechczywe w 
karku, w łytoe i w ogonie. Dzielny 
kasztan potrzebuje bardzo spokoj* 
nej ręki, dobrego jeźdźca w  sledze* 
nłu, małego ciężaru zrazu kiedy się 
bierze do wozu. Potrzebuje zawsze 
jednej ręki, raz źle użyty  lub zmaro* 
wiony, długiego potrzebuje czasu 
żeby się poprawił i tylko w dobrem 
ręku  się poprawi'.

Kresowy zaprzęg bałaigiuilisikii.
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W  dwudziestą rocznicą zgonu St. Wyspiańskiego

Stanisław  W yspiański: A utoportre t.

— Popularnym  W yspiański nigdy 
niie będzie — mówili w  swoim cza* 
sie A leksander Bruckner, uzasadnia* 
jąc swój pogląd nadużyw aniem  
przez artystę  tajem niczych i roiz* 
wiewnych alegoryj i symbolów, na 
których, ponadto odbiło się głębokie 
piętno szczególnego mistycyzmu.

Orzeczenie to  w ustach jednego' * 
najpoważniejszych ba da ozy naszej 
literatury, jakim  jest prof. Bruck* 
nar, nie zawierało bynajm niej choć* 
by cienia potępienia dla bogatej 
twórczości W yspiańskiego. Przeciw* 
nie naw et, przyznaje miu Bucknar 
palmę pierwszeństwa w śród arty* 
stów, stanowiących wówczas grupę 
„Młodej Polski", ostrzegając jedno* 
cześnie, iż nie każdy może się uwa* 
żae zia przygotowamego do pojimo* 
Wania utworów' talen tu  artysty .

Bo, powiedzmy to sobie bez fał* 
szywego wstydu, nie każdego z nas 
stać na należyte dostrojenie się do 
przejawów twórczości tego wybit* 
niego indywidualisty, a iprawidai* 
Wych inteneyj jego możemy dojść 
tylko wtedy, gdy, jak pr;zep:su je  to 
prof. Simko, powiemy sobie,, że 
„wanto po ciągiem patrzeniu  na 
dzieło W yspiańskiego z pensipekty* 
w y orlej (t. j, z tego najwyższego 
poziomu, na jakim  zawsze plamo* 
wał), przypatrzeć mu się raz ii z per> 

i spekitywy mrówozej. Może dopiero 
M kom binacja obu punktów' widzenia 

pozwoli oglądać ©wie diziehow praw*

Stamiislaw W yspiański: P ro jek t

diziiwych rozm iarach i naturalnem  
oświetleniu".

A jednak... że olbrzymi geinjusz 
W yspiańskiego' zerwał się do lotu

dekoracji teatralnej do Legendy.

nie z Innego gruntu, nizli z ziemi 
oj-czystej, k tórej wszyscy synowie, 
dzięki piętnu kole: dziejowych, no* 
sizą również w sweim sercu te same 
nastro je  m istyczne i bezwiednie 
przeważnie im się poddają, — to i 
wizje, będące spotęgowanym  wy* 
tworem  napięcia jego talentu, tern 
silniej oddziaływ ały zaiwsiz© ma wra* 
źliwość ogółu.
, Ktokolwiek zaś zechce dokład* 
miej skoordynować doznane wra* 
żenie z prawdziwą ideologją twór* 
cy, znajdzie dziś w literaturze bo* 
gatą pomoc, bez której, niewąsłsplj* 
iwie, mie daliby sobie rady, trudno 
bowiem beiz należytego przygoto* 
wania ogarmąć umysłem przebogatą 
twórczość a rty sty  i zastosow ać 
przepis prof. Simki, wznosząc się na 
n iebotyczne poziomy i szukając je* 
dnocześnle „m rów czej" persipekty* 
wy.

Z w ydanych ostatnio dziel, po* 
lenić możemy książkę prof. Troja* 
mowskiego, p. t. „W yspiański, airty* 
sta, człowiek, życie", rzucające wie* 
le światła ma mało znane dotych* 
czas szczegóły, dotyczące życia i 
twórczości artysty.
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Hubert —  patron łowiectwa

iliililiS

— Kot, kot!... — wołają z nagan/ki, ma* 
pędzając zwierzynę ma myśliwych

Święty
ByJo to przed wielu, wielu laty, gdy 

żył pTzy dworze króla Frankowi, Te od o* 
■ryk,a III mąż jeden, imieniem H ubert i 
sprawował urząd ochmistrza. W szyscy 
go cenili i glębofeo szanowali poozytu* 
jąc go sobie za wzór wiszelakiich cnót i 
doskonałości, i byliby żył szczęśliwie, 
ów dobry pan, gdyby nie śmierć naj* 
ukochańszej żony, Florybony, która go 
pogrążyła w głęboką boleść!

Usunął się tedy H ubert od dworu ł 
dostojeństw , by, w ukryciu przed na* 
trętctw em  ludzikiem pędzić smuibny 
swój żywot sam otny w  zaciszu lasowi, 
okalających jeden z jego zamków.

Jedyną rozrywką, co mogła mu roz* 
chmurzyć owe bolesne i niepocieszone 
rozmyślania, były łowy, którym  nannięt; 
nie zawsze się oddawał.

I oto zdarzyło się pewnego razu, że 
z jazgotem podniosły się pieski, wiernie 
towarzyszący łowcy za ogromnym jele* 
niem, k tóry  tak się zarył w gęstwie la* 
su, iż nie mogły go dopaść ogary. Pnze* 
darł się tedy H ubert przez zarośla za 
zwierzem i stanął na polanie, spodzie* 
w ając się winiet ujrzeć jelenia, gdy oto, 
— rzeczywiście, wśród głębokiej ciszy, 
w której tem lepiej słychać było cięż* 
kie stąpanie i1 trzask łamanych gałęzi, 
wyłonił się z kniei olbrzym i jeleń, nło*

sący, wśród rozrosłej nad głową koro* 
ny, krzyż, z  których na wsze strony 
padał oślepiający blask.

Zdum iał dzielny myśliwy, broń wy* 
padła mu z ręki i1 padł na kolana koT* 
nie chyląc czoła przed znakiem Cfary* 
stusa. j

A  gdy głowę byl podlniósł, znikłoi ou* 
downe zjawisko, zostawiając jeno w 
sercu H uberta niezatarte wira żernie zna1* 
ku z niebios.

Zaprzestał więc od dnia tego łowów, 
mienie swe rozdał zakonnikom i sam 
zam knął się w  klasztorze, gdzie dokonał 
cnotliwego żywota.

W  sto lat później wyniesiono Hubeir* 
ta  w poczet świętych.

Cudowna ta hiisłorjia rozniosła się po 
całym świecie, a myśliwi1 obnaili śiw. Hu* 
berta zia swego patrona.

Kult łowiecki św. H uberta  do tarł do 
Polski o wiele później, za czasów Au* 
gusta II, Sasa. W  tym  czasie dopiero 
kroniki notują pojawienie się u nas raz* 
powszechni orne go na zachodzie ceremo* 
njału, rozpoczynającego' w ,dnóu św. Hu* 
berta (3*go listopada) łowy od' solenne* 
go nabożeństwa.

Samą ws.zekże legendą o św. Huiber* 
cie niektórzy kronikarze polscy notują 
daleko wcześniej, znajdujem y bowiem 
jej ślady w zapiskach Bielskiego i Dłu* 
gosza.

Z właściwą poehopnością do lokalilzo* 
wainiia legend,amnych wydarzeń, kronika* 
nze ci wymieniają, iiż cud łowiecki miał 
miejsce w lasach Świętokrzyskich, a 
świadkami jego mieli być król Bolesław 
Śmiały i polujący z nim królewicz wę» 
giersfci, Eemieryk. W ówczas to właśnie 
nazwano tę knieję imieniem św. Krzyża 
i wybudowano na miejscu objawienia 
klasztor.

Kult św. H uberta znamy jest w Polsce 
z opowiadań historycznych o łowach kro* 
lewskich za Sasów, no tu ją  go kroniki 
na dwomze kas. K arola Radziwiłła, i wspo* 
mina o niim Mickiewicz w „Panu Ta* 
deusau“.

Zachowiany po dzień dzisiejszy, staro , 
świecki ten obyczaj rzadko już jednak 
jest obchodzony z tradycyjną pompą,, 
k tó ra  cechowała dawne czasy.Rozpoczyna się serja oficjalnych polowań: Poseł Stanóiw Zjedno* 

ozonych, S tetson n a  miocie
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P r z e d  premjerą , J u tr z e n k i‘ ścią usunąć sposobem chirurgicznymi, 
gdyby niie tio, że właśnie ta krzywizna 
nosa, nadaje jego tw arzy wyraz do te* 
go stopnia charakterystyczny, iż przy 
engagement, wytwórnia „Fok" postawi* 
łia miu za warunek, by niie poddaw ał się 
upiększaj ąc e j operacji,

M alownicze pilaiinery i autentyczne 
walki byków, dopełniają całości tego 
pięknego filmu.

„Pieszczoty \djabiicy11, zostały bardzo 
przychylanie przy ję te przez prasę i po* 
blicizoość na obu półkulach, co również 
każe naim przypuszczać, że i u nas po* 
wyższy obraz, będzie się cieszył zasłu* 
żonom powodzeniem. W. H.

KRONIKA FILMOWA.

Reżyser E. Miurnain w tow ar z ystwiie, Janet Gaynoir, G eorge‘<a
0 ‘Bi'ie® oiraz resz ty  obsady, grającej w filmie p, t. „Jutrzenka11.

—Siłynma tanoeiiikia, — wynalazczym 
shimimy, Gilda Gray, wystąpi w fiknie 
„„P.aramiooibu1'1 p o d  tytułem  „Djabeiliski 
tancerz11, osnutym  ma tle życia tybetań* 
skiego, N ależy zaznaczyć, iiż Giida 
G ray jest Polką i prawdziwe jej na* 
zwiisfco brzmi Mar ja  Michalska.

— Ruth, ośmioletnia córeczka;, znane* 
go odtwórcy ról cowboy'siki ch Toma 
Mijoa, wstępuje w ślady ojca i zaczyna 
występować w filmach.

Korwin.

„Pieszczoty Djablicy“
Pod tym obiecującym tytułem , ukaże 

się wkrótce na naszych ekranach naj* 
świeższy film „Fowa11. Kreuje w nim 
rolę tytułową ,1 znana już u nas bo ha* 
terka , Świata w płom ieniach11, Dolores 
deł Rio, której życiorys umieszczailiś* 
my w zeszłym numerze. Soenarjusiz 
„Pieszczot djabłiicy11, osnuty został na 
tle obrazków .z życia hiszpańskiego, źa* 
czeirpniętych z jednej z najlepszych no* 
wel Prospera Merimee.

Dolores, k tóra jest z pochodzenia hi* 
szpanlkąi, co się uw ydatnia w jej ogni* 
ste j urodzie, doskonale harm onizuje z 
barwnem tłem Kaistylljł, na terenie któ* 
rej toazy się alkcjia.

N atom iast wiele trudności miał re* 
żyser W alsh ze znalezieniem amanta, 
odpowiadającego silnym typem  swej 
partnerce. W szyscy osławieni z urody 
aktorzy, okazali się nieodpowiednimi. 
W reszcie w ybór padł na Wikibora mc 
Laglena, niezapomnianego kapitana 
FI ag" a ze „Świata w płom ieniach11. Ar* 
tysba ten; przed rozpoczęciem swej fil* 
mowej karjery, był bokserem i ma nos 
izłekka zniekształcony, w jednej z walk. 
D robny ten defekt dąłby się z łatwo*

Z  teatru Letniego w W arszaw ie

W  teatrze Letnim w W arszawie, g rają  obecnie wesołą ikrotochiwi* 
lę HenmeąuiinAa i Vebeiu, p. t. „Nie wywiodła go w pole11. Te* 
mnat sztuki — klasyczniie farisowy. Dużo śmiechu przysparza dosko* 
mała gra artystów  z Fertnerem  i Gorczyńską na czele. Iłusitra* 
c ja  nasza przedstaw ia jedną ze scen zbiorowych z Fertneremi, 

Gomozyńską, Orwiidiem, Gieiłinławskim i Tomasikiem.
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>>

'Jipzpowszechniąjcie

Tygodnik ‘Polski

U C Z E S A N IA

W  uzupełnieniu do poprzedniego  
naszego artykułu podajemy dziś kiU 
ka wzorów uczesań. Twórcy tej no­
w y m ody? tak bardzo odmiennej od 
niedawno panującego „chłopięctwa", 
szukali natchnienia we wzorach an= 
tycznej rzeźby, nadającej bezsprze­
cznie więcej cecn kobiecości i%*svół- 
czesnej główce.

Oto widzimy uczesanie, w którem  
włosy, ułożone w  pukle, wdzięcznie  
okalają głowę, a wyraźnie zaznaczo­
ny przedział dodaje należytego 
umiaru. W zór  został skopiowany na 
starożytnej głowie, przedstawiają­
cą lgnotę Muzeum w Neapolu.

Inny znów wzór na płasko m ode­
luje czubek głowy, sprowadzając 
włosy na uszy w formie kokił.

Płaskie uczesanie skombinowśne  
z loczkami na karku, łagodząc zby t  
może ostrą przerwę w linji, wytwo; 
rzoną przez krótkie uczesanie, przy- 
pominą zkolei starożytne rzeźby  
rzymskie.

Jeszcze inny wzór, pomieszanie 
płaskiego uczesania z loczkami, jest  
niezmiernie wdzięcznie skombino; 
wane, i zachowując na dłuzszy czas 
artystyczne właściwości ornament 
tacyjnem dzięki wiecznej ondulacji, 
która, coraz więcej zysku je  na po> 
wodzeniu wśród strojnych pań.

A  na zakończenie  — dwie głów; 
ki dziecinne, z k tórych płaska odpo; 
wiadd raczej prawidłowym rysom  
twarzy.

Oto co potrafi różdżka czarodziej; 
ska Antoine'a.

Klasycyzm wyparł chłopięctwo, 
rychło patrzeć, jak znowu zdobędą  
d@wne prawa długie włosy, a wów; 
czas  — znikną piękne panie, starańi 
nie ukrywając się dopóki matka; 
przyroda nie zdoła zaradzić złu... 
chyba, że i w tym  wypadku Antoine  
wprowadzi jakąś wymyślna nowa;
łję-

Bo cobyśm y robili bez kobiet na 
tym  padole łez...

i H P !
"i
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tf jS H
Dodatek tygodniowy ,, Tygodnika Polskiego“ poświę­
cony rozrywkom umysłowym , z nagrodami dla ‘Pre­
numeratorów, pod redakcją Wandy Kreczyńskiej- 

Stanslickiej

Z A D A N I E  W I R O W E  
proj. i wyk. Jap Stratilafo

W szys tk ie  kwadraciki wypełnić lu 
terami, aby powstały 22 wyrazy  
osmioliterowe, o podanem niże] zna*

czeniu. Początek wyrazu w kwadra­
ciku z  kółkiem. Kierunek do odga* 
dniępia.

Znaczenie wyrpzów:

1) Miasto  u’ kraju Zakaspijskim.  
2) Luaowy przyrząd muzyc/zny] w  
Czechach. 3) Rodzaj mięsa. 4) 
Tłuszcz, o trzym ywany z welnly 
owiec. 5) Miasto w  Hiszpanii. 6) 
Imię żeńskie. 7) Miasto w  Macedo* 
nji. 8) Tkanina jedwabna, pokrytaf 
barwnemi kropkami. 9) W yspa  Fili­
pińska. 10) Miasto w  Japonji. 11)

R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D A Ń  
z  n ru 40

R O Z W I Ą Z A N I E  R EBU SA  
„Tylko cel, osiągnięty pracą i m c- 

zolemj: daje długotrwałe zadowolę* 
nie“.

R O Z W I Ą Z A N I E  FIG LA  
R E B U S O W E G O  

„Marjawita“.
R O Z W I Ą Z A N I E  S Z A R A D Y  

„Mahometanie'‘.
N A G R O D Y  

Nagrody książkowe za prawidło­
we rozwiązania otrzymali w  drodze 
losowania: I. Cydzik, B. Weiss, M. 
Ambroziewiczówna, A  Marjańska, 
W. Bratoszewski.

Ż A R T  R E B U S O W Y  
ul. i wyk. W anda i Jan ILorscy

Miasteczko na W'olymu. 12) Zakaz 
żenie. 13) Postać z „Pana Tadeu* 
sza“. 14) W yrób  garncarski. 15) Pro­
wincja starożytnej Syrji. 16) Ina* 
czej: stany skupienia. 17) Zarodek. 
18) Córka Uranosa i Gei. 19) Cza* 
sopismo. 20) Miejsce zamieszkania,. 
21) Rodzaj roślin, z  rodziny ąiboro* 
watyęh. 22) Roazaj mięsa.

I

*
^  |

* *

* *

*

jj X I
1

* * I
I *

,  I
1 i

Z A D A N I E  
ul. Erazm Grójnacki

Odszukać ośiem wyrjiyzów o poda­
nem niżej zni\zzeri\iu i zamieścić je  
w pow yższej figurze w ten sposób, 
aby przekątne, czytane w przeciw* 
nych kierunkąch dały ro\zw\iąza\nie.

Znaczenie wyrazów:

1) Rzeka, pamiętna bitv4,a z  Tata* 
rami. 2) Maruder, guzdrala. 3) Sze-- 
regi rytmów, metrycznie uczlonko- 
wanych. 4) Odmiana głosu w  m u zy* 
ce wokalnej. 5) Zamieć śnieżna. 6) 
Wioska, słynna ze zwycięstwa Grecji 
ków  nad Persami. 7) Z dar ty  kafwaę 
lek tkaniny. 8) Inaczej: drganie, owL 
bracja.
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K a r t k i  z

Wspaniałe, co?
— Co znaczy? Ja, bo uważam, że jak k to  

nie ma pieniędzy, to poco zaczyna budować?

— Co on mówił ten Bloch, że on miał spra* 
wę honorową?

— N ie zupełnie; tymczasem to tylko  dwa 
razy dostał po twarzy...

— Po takiem uderzeniu, bracie, to chyba  
z  parę miesięcy bedziem mieli odpoczynek...

— Wcale nie źle, a nawet zupełnie dobrze. 
Chociaż pan jeszcze ma nogi spuchnięte, ale 

już  się o pana nie obawiam...
— Pan jes t  dobry, doktorze! G d y b y  panu 

spuchły nogi, tobym też nie miał żadnych ot 
baw.

A m erykańsk i  sposób zwiedzania muzeum.

— Możesz się nie fatygować! Choćbyś mnie 
i zastrzeliła, to i tak n ik t  o tem mówić nie 
będzie, bo dziś ty łko  lotnicy w modzie...
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Odąć
ekoąorąiczi]e

Dodatek tygodniowy „ 7ygodnika Polskiego", 
poświęcony zobrazowaniu spraw gospodarczych, 

finansowych i ekonomicznych W Polsce 
pod redckcją WŁ Józefowicza

‘fyzu t o \a  na sytuację gospodarczą k raJu

Ceny zbóż w ykazują tendencję 
stabilizacyjną. O brót zbożem z za* 
granicą niewielki. Znaczny przv« 
wóz pszenicy, k tó ry  dal się zazna* 
czyć w  ostatnich miesiącach wy* 
wolał postanowienie zakazu przy*,i 
wozu zarowno pszenicy jak  i mąki 
pszennej z zagranicy.

W  dziedzinie artykułów  hodowli 
zwierzęcej spad 'y  ceny zwierząt i 
masła, natom iast pod wpływem 
koniunktury  wywozowej podwyż* 
szyły się ceny jai. Polowy na wy* 
brzeżu morskiem wskutek mesprzy* 
jających warunków atmosferycz* 
nych nieco spadły.

W  oparciu o wzrost zapotrzebo* 
wania w kra ju  wydobycie węgla 
kamiennego wzrosło, a eksport uiy 
trzym ał się na poziomic. Stan za* 
trudnienia hutnictw a żelaznego i 
cynkowego jest w dalszym ciągu 
pomyślny, eksport jednak wytwo* 
rów hutnictw a pogarsza się. W  nie* 
których działach przem ys’u meta* 
lowo*przetwórczego zauważyć się 
dało lekkie osłabienie sezonowe. 
Naogół jednak gałąź ta jest dosta* 
tecznie zatrudniona. W ydobycie 
ropy naftowej ustabilizowało się na 
poziomie z ostatnich imesięcy. 
W  związku z zaszłem porozumie* 
niem wśród producentów  nafto* 
wych. które powołało do życia kar* 
tel naftowy oraz zaopatryw anym  
się handlu i konsum entów  na zimę, 
warunki zbytu oraz ceny na rynku 
krajow ym  cokolwiek się poprawi* 
ły. N iemałe korzyści z tego położę* 
nia wypływają dla producentów. 
Podniesienie cen (nafty — do 34 zł.':, 
parafiny — do 120 zł'.;̂  benzyny — 
o 2.50 zł, za 100 kg.), k tóre było 
pierwszym krokiem  kartelu na dro* 
dze do uregulowania stosunków w 
tej dziedzinie gospodarstwa krajo* 
wego, odczuje nięstety konsum ent. 
N atom iast eksport produktów  na* 
ftowych uikkida się nadal niebonzyst* 
nie. W obec kończącego się sezonu 
zimowego ożywienie w wyborach 
włókienniczych znaczne. Lepszym

popytem  cicsza się w yroby baweł* 
niane, podczas gdy fabryki wyro* 
bów wełnianych w Bielsku narze* 
k ają  na kurczenie się pojem ności 
lynku  wewnętrznego. Stan zamó* 
wień na sezon letni w Bielsku jest 
korzystny.

W  przem yśle drzewnym  sytuacja 
bez zmian: eksport nadal dość zna* 
czny, podaż surowca na rynku kra* 
jowym  niewielka. Przem ysł garbar* 
ski znajduje się w okresie sezono* 
wego ożywienia. Ze względu na 
kończący się sezon, ruch budowla* 
ny około dokończenia rozpoczętych 
budynków  i remontów byt wobec 
sprzyjającej pogody bardzo oży* 
wiony. Silny popyt na rynku przy 
niedostatecznej podaży wywo'uje 
dalszą zwyżkę cen wyrobów cera* 
micznych.

przed kapitalizm em  niemieckim. 
Rola ta  zaznaczyła się zw 'aszcza w 
czasie walk o niepodległość Górne* 
go Ślaska.

— Zjednoczernie,—jak zaziniaozyłw’; 
pięknem przemówieniu biskup czę* 

^Stochowski ks. Kubina - 1- cechowa* 
ło zawsze dążenie do obrony inte* 
resów zawodowych, dalekie od 
wszelkiego partyinictw a. I w tem  
jego s'łia, partja  bowiem może 
upaść, lecz ruch zawodowy nigdy 
nie upadnie.

JUBILEUSZ ZJEDNOCZENIA  
ZAW ODOW EGO POLSKIEGO

W  dniu 20 listopada odbył się w 
Katowicach obchód 25*łetriiego jn* 
bileuszu Z jednoczenia Zawodowe* 
go na G órnym  Śląsku, w Zagłębiu 
Dąbrowskiem  i Krakowskiem. któ* 
re odegrało wielce zaszczytną rolę 
w obronie polskiego robotnika

POLSKA W YTW ÓRCZOŚĆ 
N A  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y C H  
1 AR.GACH W  SA LO N IK A C H

Jako objaw wysoce pocieszający 
w naszej ekspansji gospodarczej, 
należy uznać bardzo silny udział 
polskiego przem ysłu w międzynaro* 
dowych targach, odbywających się 
obecnie w Salonikach. W  gustownie 
zbudowanym pawilonie polskim 
wystawiły swe produkty  liczne fiv* 

całej Polski,.* a w isizozegplniości 
z Poizinańskłesgo i1 Koingresó^jkĘ Są 
tam  polskie meble, pianina, wyro* 
by wełniane i bawełniane, wyroby 
chemiczne, wody mineralne, wyro* 
by żelazne, przetw ory z węgla, tak, 
że pawilon reprezentuje chockaż 
niekom pletnie, ale bardzo poważnie 
nasz przemysł.

IM PO N U JĄ C Y  W ZROST POKRYCIA OBIEGU BA N K NO TÓ W  BANKU
POLSKIEGO

W  dlntu 9 listopada w szeregu ban* 
ków am erykańskich i ainigieliskicih, wy* 
branych przez Barak Polsiki, zostały wpi* 
sane na dobro Banku Polskiego z tytu* 
łoi wpływów z 7% pożyczki stahiłizacyj* 
nej: suma 532 m iljony dolarów i’ 1,7 
miljooów funtów sztierlingów azyli ogó* 
łem 61,6 miiljonów dolarów, stanowią* 
cyoh według rówini m onetarnej równo* 
wartość 549.3 miiljonów złotych.

W tymże dlniu poseł Rzeczypospolitej 
Polskiej w W aszyngtonie doręczył ban* 
kierom  em itującym  pożyczkę, obligacje 
tym czasowe Rządlu Polskiego na oomi*

nalną sumę 62 milljony dolarów  i 2 mii* 
Ijony f-uratów sztenliragówi, zaopatrzone 
podpisam i M inistra Skarbu G abryela 
Cze chowie z,a, posła Rizecizyipos,pobitej 
Polskiej w W aszyngtonie Jana Oieoha* 
nowiskiego oraz d/wu azłomków Komisjli 
Kontroli Państw a posłów Jerzego Mi* 
chalskiego i Stanisława Osieckiego.

W  związku z powyżiszem pokrycie 
kruszcowe obiegu banknotów Bartku 
Polskiego, wynoszące wiedlug wykazu 
na dzień 31 października .r. b. 725 mil(jo* 
nów złotych wzrosło do imponujące.’ 
sumy 1 m djarda 274 miljonów złotych.
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Dodatek tygodniowy „Tygodnika Polskiego1', 
poświęcony kronice ważniejszych Wydarzeń 

W Polsce i zagranicą

D ziecięcio lecie  Sowietów w M oskw ie POLSKA

Nic się niie ‘zmieniło w ciągu lOdetniłego panowania Sowietów. Size* 
regi ,,wolnego ludu", wychowianego w równości wobec knuta dźwi* 
igaity w 'dniu jiubileusiziu saummie hasła, poikrywtaj,ąoe ogóiłną nędzę 

„najiu wsziellkicih wolności".

— J. Em,, kis. kardynał prym as Hlond 
wyjeżdża w dniu 6 grudnia do Rzymu,, 
celem otrzym ania z rąk Gjioa Ś>w. kape* 
fas za kardynalskiego.

— Z uznaniem pow itać należy fakt 
zawiązania się przy radzie m iejskiej m. 
Torunia K om itetu budowy w  tern mie* 
ście pom nika Choipima. Nadm ienić nailie* 
ży przy sposobności, iż władze miejskie 
T orunia zawisze odznaczały siię wyjąt* 
kaw ą izabiegłiwością w dziedzinie kultu* 
ry, czego’ dowodem prowadzanie w ulbie* 
glym sezonie opery.

— Odibyl się w  stolicy dwudniowy 
zjazd prokuratorów  wszystkich apela* 
cji, nu którym  omówiono szereg spraw 
doniosłej wagi a zwłaszcza z dlzdedizńniy 
unifikacji sądownictwa polskiego.

— Otwarcie ra,djo®ta,c,ji katowickiej 
wyznaczone zostało na dzień 4 gnudniai

— Emigracja rosy jska w Polsce oh* 
była 2 zjazdy na W ołyniu, poświięoone 
pom iędzy inniamj sprawie udziału Ro* 
sjan w wyborach parlam entarnych w 
Poteoe.

ZA G R A N IC A

— Oficjalne sprawo,zdanie 
rządowe w Republice Sowie* 
tów  podaje cyfrę bezirobot* 
mych na 950.000 osób, ,z któ* 
rych lwią część stanow ią pra* 
-cowinicy umysłowi.

— W  dniu 15 rocznicy uro* 
dżin h. mastępicy tronu austrja* 
ckiego, w. ks. O ttona odbył 
s,ię na całym terenie Republiki 
szereg m anifestacji, k tóre agiro* 
madlziily liczne rzesze monar* 
chistów. W ęgry z,e swej stro* 
ny przyłączyły się do tych 
m anifestacji, podczas których 
w ystępował nawet hr. Ti-szy, 
■oświadczając wierność narodu 
dla dynastji.

— A m erykański inżynier, 
Bałłamoa, opracował projekt 
nowego samolotu,, k tóry  bę* 
dzie mógł utrzym ać się w po* 
w ietrzu przez 72 godziny.

— Ceniony nasz tenor, Kie* 
pura. święcił niebywałe po* 
wodzenie podczas występów' 
swych w Berlinie.

— G abinet belgijski podał 
S,ię do dym isji z powodu wty* 
wołania kiwestji o półrocznej 
służbie wojskowej.

O lym pia  —  Shaw  w Londynie

Doroczna wystawa sam ochodow a' w Londynie, tak  ziwiama „Ołyunpia Shaw" 
pirzedstaiwia się nader interesująco. 98 firm rozlokowało się w 533 pięknie ude* 
korowanych stoiskach. N ajokazalej reprezentow any jest dział angielski z 45 
firmami, za nim idzie dział 'francuski z 21 m a rk a m i,i am erykański z 17 m arkam i
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Z  r y m ó w  i r y t m ó w

—  (I lerwszy śnieg —

Białą przędzą zasłany świat sm utku  i grzechu.

Cisza, boleść, tęsknota i płaczu rzewliwość —

1 nagle rozsypana po świecie szczęśliwość  — —

Westchnienie ulgi w  mroźnym, śn ieżys tym  oddechu.

N ie  wiedzieć czy tęsknota, czy też  sama miłość,

Przemawia do mnie w  czystym , przejasnym  uśmiechu,

I roznosi się w  dzw onków  rozdźwięczonem echu.

Wzrasta mi w duszy wiara i radości żywość!

Przytulam twarz do szyby  i patrzę z rozkoszą 

Jak cały świat kołyszą białe skrzy dla śniegu,

Jak zamieć śnieżna wieje w niew strzym anym  biegu,

Jak uśmiech pyłki śnieżne dokoła roznoszą... \ 

l ukojenie białe duszę mą opływa,

A  myśl jasna do marzeń ogrodów się zrywa...

Jadwiga Kwiecińska.
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(alg)

amio się żyło w W arszawie przed 
i powstaniem liistopadiowem, i nie 

anaoro głodu i pry-wacyj w naj* 
skrommiejsizej nawet rodzinie.

— Pamiętam dob i®  — pisze anany 
krotnikariz\', tego czasu, W ójcicki — j aik 
się matika moja gniewała ma kucharkę, 
kiedy przyniosła piękną ii dużą polędwic ] 
cę za 2 zł 20 .gr. Chleb był "óworeż ta* 
ni, jalk bułki, a striucelki- z anyżem za 
3 grosze nigdy przy kawie do śniadania 
zjeść nie mogłem i chowałem do klasy 
na przegryzkę.

Drób kosztował niezmiernie tao1’o i nie 
stainowiil luksusu na stole, płac-onółbo* 
wieim od 6 cło 10 gmosizy za kurczęta, 2 
złote za gęś. W tak iej sameij proporcji 
pozostawały jarizyny i owoce, których 
obficie zwożono na rynek. Gruszka mc 
kosztow ała więcej nad 3 grosze, a j.aibł* 
ka po 1 groszu uważane były za drogie.

Z  powyższych cen sądzić możrna, iż 
na biczem sobie, niie oszczędzając. zija* 
dano w W arszawie z.a niespełna 24 mii* 
ljorny produktów  spożywczych, których 
wykaz, jak w noku 1824 przedstawia 
w następujących cyfrach:

116.fi44 korcy żyta 
494.061 korcy pszenicy 

15.771 korcy grochu 
204.656 korcy jęczmienia 
25.765 korcy mąki pszennej 
52.439 ikorcy mąki żytniej 

2.322 korcy mąk,i hreczamej 
4 637 ikoncy jagieł-,'

13.025 komcy kaszy hreczamej 
39.627 korcy mą,ki jęczmiennej 
39.000 wołów 
39.480 cieląt 
34.882 wieprzy 
99.535 barainóiw 

737.900 sztuk drobiu 
103.201 faski masła 

3.197 połci słoniny 
8.335 antałków  piwa 
7.071 antałków  gorzałki 

155 068 kop jaj 
742.567 główek seira 

Błogosławione cizasy...

f rygimalną .grę wymyśli® sobie pa* 
ziowie ks. H ieronim a Radziwiłła, 
którą radzi byli się zabawiać dila 
zabicia jedlńioistaijmasci codzienne* 

go życia; orygimaillną była, gdyż stwo* 
mżoną dla1 jiednego z nich, co ledwo kił*

kanaście złotych otrzym ywał od rodzi­
ców’ dlla zaspokojenia najmieizibędniej* 
szych potrzeb utrzym ania.

Oto bowiem, gdy „waliło" miłodlzr.eń* 
cowi, w tfjhełbeawelfe" oitmzymywał^wyH.i 

bplaitę gotówką,, a skoro nieszczęście go 
wicią,ż prześladowało i przegrywał, mu* 
siat, korzystając z codziennej dirizemki' 
księcia, tyle razy uderzać go kartą  po 
nosie, ile przegrał tymfów, badż-Ąć). iżby 
możny patroni, broń Boże, niie obudlz’1 
się.

Raizu jednego wszakże książę się obu* 
dził i ro.zka,zal, wygarbować skórę śm,ia* 
lleimiu, lecz wielce pom ^ś Iowie mu ml o* 
dzieńcowi.

Litaziąc się jednak iz tern, iż biedny d,e* 
Kłowe mt pi:llln,ie potrzebuje pieniędzy po* 
łe-cił mu wydać 500 złotych.

4

rty  alony nasze w XVIIT wieku by* 
7 % niajmmiiej nie ustępowały słynnym 
4 ) cercle'om paryskim.

Interesujące rozmowy przepla* 
tamo chętnie ostremi, dowcipami, z kłó* 
rycb zwłaszcza słynęli biskup Krasicki. 
Karpiński i Węgierski. ,,Bons m cts" ich 
obiegały całą Polskę, a i dziś nawet, nie 
straciły  na walorze.

O to  napTtzykład „dictum" na przy* 
łczynę zła, płynącego z naszych sto,sum* 
ków  z Rosją:

— A  to — powiediział pewnego razu 
bez nam \słu  Karpiński — że u nich ba* 
ba królem, a  u nas król babą.

18
iebezpiecanie było wielce, gdy 
pani Kossakowska uwzięła się na 
kogoś. G orąca ta  patrijotka, ko* 
ray,stając ze swej przewagi nie* 

wieściej, ma nikogo nie zważała, a a\dła*

P r z y m ó w k i

N a  ś w . A n d r z e ja
C 3 0 - 0 0  l i s t o p a d a }

Ś w i ę t y  J ę d r z e j  

J e s z c z e  m ą d r z e j

(Ja ko  że dzień ten , przeznaczony  

dia wróżby, czym  a z ' e W c z ę i a  

i chłopców mą rze jszem i o przysz­

łym  swoim łosie)

szcza iiuona osmrzyc soDie jęizyiK 
gnitarzach państw  zaborczych i na sa* 
mym królu, k tóry  byl jej „bete noire".

t,o pewnego razu acncyksiążę au* 
strjack i zapytywał parnią Kossa* 
kowską, gdzie znikła kokieterja. 
którą słynęły Polki.

— K okieteria, mości książę — ,obj,a* 
śniła dosadiniie wojewodzina — to  chęć 
podobamiiia się wszystkim-,.. a miuszp^Pols, • 
ki, zamiiast chęci podobania się wam, 
wodą zasłużyć sobie na wasz szacunek.

nmym razem, podczas uczty, gdy 
|  spełnić miano toast za króla, ja* 

kowyś dworak, siedzący obuk pa*I
Ol^  ni Kossakowskiej, SsMnie podsuwał 
jej puha-r z szampanem, przy mawiając 
uprzejmie:

— Wino doskonałe, Mośoia Panii Ka* 
sztelanowo, — z „musem" (szumiące).

— Dowiedz się W aćpan, — odparła 
dumna parni — że z musu nigdy nie pi* 
ję, nawet za króla.

/
spoini,imaliśmy wielokrotnie o 

jsfczraalbcie, co to, rada była we* 
spnzeć hójjńym datkiem  sprawy
oświatowe. Nie oznaczało to  jedt* 

nak, iżby/j przodkowie nasi, raczej przy* 
wyklii do siodła i ko ud a, szczególne za* 
miłowanie okazywali do wiedlzy.

Ot, poprostu, gest wdellkopański...
T j powym szlachcicem tego rodzaju 

był niejaki-;.(FliOTjam, Hałluiziński. posna* 
dacz obszerniej wioski dziedzicznej na 
Podolu. W esoły byt, bo wesoły, b itny  i 
hojny, nie Lubił jednak inlkaustiu i pióra, 
kubeik przedkładając nad kałamarz.

I choć rozlegle pam Hałluiziińskii miie* 
w,ał interesy w k raju  i  wypadało, mu 
odpisyw ać na liczne listy, które do nie* 
go posyłano, raiz jjądleii w życiu cihwy* 
cił za pióro, wyjątefclcżymiąc dla w,aż* 
ności sprawy, ograniczył się jedinak na 
czterech w yrazach :^ ,Nie głupi Florjan 
Haluziński‘V co oznaczać miało katego* 
ryeziną odmowę na czyni orną miu p,rop,o* 
zycję.

Gzitery te wyrazy przysporzyły Hału* 
zińskiemu długoletniej sławy i pnze* 
szły do starej kroniki jako przysłowie.

Czyż można się termu dziwóć, skoro 
dziś jeszcize niejeden i to nawet z moż* 
nych nie czytał żadnej książki, ch\ ba 
kalendarze myśliwskie i publikacje z 
tej dziedziny sportu?



DR. M IECZYSŁAW :'-THEM ERSON

i o t r
Zmęczony śfeigainłam#S':ę po sjpa* 

dzGistydh ufccach miasta-, irią • •wschoids 
riiitó.; krańcu lądu Aizjaltydkieigoi, .też. 
miapirzieciwi w yspy „Skały Gztair.neij 
RziekT1 (Saghialiem.. ?aingai * haita jpó 
momig-olsku. J apończycy,-''' inaizywaj ą 
tę yyyspę „chińską" Kair-aiftu lub 
Kaipśfitio) wróciłem do hotelu1...

Wygloidiziany od saonego rainia! $of. 
lądek niejednokrotnie już diziś ido* 
maigął się spożycia darów  inłeibie* 
"skich (nielstety/ijźa ceinę makiposikos 
porwą w< ilości miikiiio... tultaj).

To też 'z wietpieim zadawmleiiiicm 
r^siadlem/ijietsizicze miidłlem. w pioirtfe* 
łu „,p'roigoiny“) w  d/uiżej abzikoliwiek 
miskiej i bjomidfigj sali restscpacyjs 
m ej gdiżłe cprofca^iminie siedziała Scsl* 
ku wjefółd .jgawędlząćydi oficerórm

Z.a bufetem sseiiłzicil '.ytifejg^cfel. 
Sitnziedąjąo mys.ieirrp.©ipzymattnu :wisz>* 
sfkite stromy'; prizy imim s ta ła  cóoBm. 
jeigo, wysoka, o v, Ylk:ch,''piebiei|kięh 
bez iwyrazu oiczlaich, ‘biloinidynk$; O 
kiHsa.tkrolkóiw od wksb^śita/l biełzictzym* 
mie „ezicłtowiek", gorsom, lofcatógjalk 
kito wioli, patrząc a pfeett
zpodefci. Był to  średni ago wzrostu 
firzydzresltickiilkolelfcni m ężczyzna z 
piętnem piriacbytych 'cierpień na jjil|j=: 
dloiżółtieij twairzyS;.,;lzd̂ iąinieij',. pomimo 
młodego wriidkity łilcizimemif.izimiaTisziciz* 
kaimi.

— fCizieliowiek, d a j  otojcd!—izawołas 
łem nań. — 'Ĵ oiLko'tisBkiii4ij..

•Zbliży* się /ku (minie krokiem  map 
śmiałymi, spojrzał jakoś roerizewlnia,* 
j ajcg; i nzjefcl:

— Obiad, wielmożny papie kapi* 
ternie? Zduimiallięmi:. ♦' |

N igdybym  nie^pirzypusizicizia)łl;V' ź$  
tutełj, zaraiz ma iwistępic!... jpreśżlfeą. 
skąd  bnl wiie?...

Aha.!'.. Słysizialł piraiwidopodóbiniiie... 
z Warszawy... pomyślałem sobie.

Ogarnęła minie w  jediniej chw ili 
chęć dowiłedzieirrai isiię, w jaki sposób 
ten człowiek izimalaizł się Butaj., dlai* 
czego .pnzyiwęidirowal z  imiid lamów 
ojczystych aż na poiki śnt^żińięyPa* 
lefeiej Sybarji. Gidy wyszedł da ku* 
pftB§ spytałam  sęsiiada, Ikitp to  jest.

— ,,S. S.“ —• brzmiała! ziagadłkdwią' 
odpowiedź.

R caeśm iatem ,. tsię mśmowoiti, p'a=> 
trząc jesizcizc py tająco małżairtowmli'* 

ł^ia.

— ,,Sit%tsikij fioiwiicitnik“ —objaśnili 
b 1 i żeh. sąsiad, uśm-ischając się u&Sajr* 
aiiic.

/Zdumienie m o je  miile m.ialllo igra* 
itjiic: zadaję,, izdiaiwójloby się, g łow ie*  
kdwi ku ltu r ailnteimu jialknapiginzecizi* 
■jfciejj pyitamiie, itcin jpąizwailą sobie!1 
•wprost ma drwiny!

Tein •śmiać ziauiwalżył mioje oburzę* 
nie i dodał:

— ' Kiakże,', j „jsit ąitsikiiij soiwli Ctniik, 
ićh wsży$tkśch tu tak  nazyw ają. S. 
S. to shylmyjl czyli taczej stafskij 
kowłctnii.k!
',;Vpśm,ia!lfcm się serdecznie z tej we* 

gMej tirąiwesitaojii.
Obojętiniie izjadłcm smalkoil^łk: 

A m urskie ' (iZ irz.eki Araur — ndc 
,,amouir ‘) i jaknajprędizej .pragmą* 
łem iziąSsitać sam ma siaim z tym  iciziło* 
wiieki emss: eroit ą.

iPioitr j((talk m u byłio ma imię) od^ 
gad1!-,iimisty.nlhtem imdji^myśli... 
bj'<Bipirąc piicniiądize zia oibiaid, niaohy*; 
1:1 s :ę ii iszcpnął:

— Przyjdę doi num eru, wielmożny 
parnie, i wsizystkoi oipowieim',

W yoiągn.ęty ma twamdeim lióżku 
botójowom w  Gbaibairowisku, 'wfpa  ̂
dleimdw ?j î|r mamzęń o  Oijiczy.żinip,;da= 
lcbiej, przykuwająicęj wyobraźnię 
m o iiad o  siebie iniięip®zefbrainą sicicią 
ta jn y ch "ijići tęsknioity... iroizistiainkt...

Przez okrió piq(kio:ku widzę m ały 
skrawek mreba,, gorejący krwiawą 
liffiią zachodzącego słońca...

Jakże mknąłbym na twi^ćh pros 
lintiieiniiacb ku Zachodowi, gdzie W b 
słapoiehiainia sizarc wody^swje to.cży...

Niągife . oitwantly' się, cicho drzwi i 
na progu stanął. Piotr.

'''Nia tle .zapadającego ooriaiz gęs 
% szą pówloką izmifokiu ipdkifymięlia iz, 
usf rodaka feńiawicść-sslkaijil^i', feeżs 
''bifióż.nię'] ismiultn a..: posęptia...

— U płj|nęto już laikcżjtieirpiijiścic' — 
aaić^ąPt^aimiamją patisteicizyzmą—a pafe 
miętgm 'cjgltóliâ dintic wszystko', jakby 
to tydźaikij:dóipiierra' .m.ialło midjisoe.

Ki^wawiącą rainiavmie goi isśę tak 
pirędka, mciże w ade- isię .nie iziaigol. . 
itęMialem piiteyjlacieila* isordleiaznidgia; 
k®icha;n0gipi. Raizem uczydiśmy się w 

osEkole^leimeipiflarniej małego miastes 
czka *iiąd Wisłą.

Om. byl flf§eo‘ istairszy odemanię, 
•staitoczmi-ejiszy;' i 1 ipidcliopniejsizy do

nauk:, to  też mielńąiz prawił pił ka» 
ziarnie iza m oje lemńsltwlo.

Teirimilnioiwaliśmy później titóap, ras 
iziem u ‘ipaijistrasstolaTiZia ,alc widać., 
że j.emiu .Pain R:0g?idat izidioiltidęcii, gdy 
minie ich [pośkąpił.

Srtapri.ek wyziwołil się j.użj jnią czes 
ladimr-ka.. gdy ja... izreisźtą mnicjkZ^ 
o to.

Jemu lazło... DoirobS się groazia. 
tzialiożył na wlaismą rękę wiairsztat i 
óżeiniil się. B rz y j^ id  pożisiśitiaf wie'r= 

'finy: 'wfzląl minie też do swiego męi& 
siztaitu.

Ocizy ziaiszlWlily mui^ię illzra.mi.
— O, gtdlyby minóMnće, hrał! Co tu 

dużÓyf)iadać, od; (tego isi$ ''/zia.cizęlo. 
Wpddijai -mi w/ólko żoina jego hoiaj, 
rumiana; lkirę^! z  mlekiem, iz ciągłym 
uśmiechem i piosemką ma .uistąch.

Roibcifei wypaidaifei^mii iz irąk... z p  
miaśit desifei heblowialiem mitariik wfias 
sna. rękę.

Męki. cierpią łom okrutnie. :'
N gflbylem  mia tyle zejpiśuty, żes 

byini'miiesus.zamo-wiall pirizyjaźmi
Ha, g d \b y  inie jej wfciaijiemimość!
iBjilbym jiuż iziginiil teraz  inia dniie 

moi^ly — iroizitnziaislkałlbym sobie gło= 
<wę o kam ień — ia orni byliby sizczęs 
śliiwi...

Miialpl|-y olbfiite. m  ooziaoh, staczaj* 
py się po itwiarzy rzęsistym  pioito* 
k :em,... clbwśąlltfśSę m.a .nogach.

iPirioisilicm go, aby 'usdaidl! Oidmó* 
'wiił — i lOjęiierjiijiąc łzy kotcljmio. ito je,* 
dmąi, to drugą ręką bpowladal:

— K ochała mm.ie też. Poroeumiej 
waliśmy .się .spojtacnieiny inicwiiminym 
uściisikiem diloinri, niekiedy zaś, wsizn* 
-ym m roku s^edł, kiróitkim pocalumi* 
kiem.

Ale tego było aa m ało dla roiząyi 
gramiaj mitośbi m ojej! Za imało, alby 
ukoić stkąisianc cieppiiieinic', maisycić 
pragibiidii^e...'

Kochać do .zaipomnłeóid!...
Jiakkś idzika, radość iZiamigoitała w 

jego ocziach i wjcljąć było, :że i, itieiraz 
iw indm .ziamjiaiiifo 

t iwybuchmąć moiżć płoimiteń...
Stianiąl p rzy  pi®cu i, opierając się 

o jego. białą powierzchnię wapieininą 
i!iapiatfoa>rr,i, skfizyżow§[_%fęęc mia ,picr* 

^si i cichym  głosem sinul opowieść.
*

— Pamiętam, jalk Sitasielk wybierał 
si.ę njar jarmiailk do pobliskiego mia* 
steczka. N igdy imłe jeździć Ja siaim
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mamówliłem go do tego, ze -względu 
m  suty zarobek  1 JMwiość zb y tu  to ­
waru.

D al się namówić, nlie podejrzewa* 
ją/c moich... naszych .zamiarów.

Byto to w niedzielę rano-. Z a trzy  
dni miał być jarm ark. W tem  Sta* 
siak wezwał minie ,i p o s iad a :

— Piotruś, pojadziesz, ty  na jair= 
mark, bo minie się  trochę niezdrowi. 
O znaczym y ceny ma tow arze i dasz 
sobie radę.

Jakby mimie k to  w arem  oblał.
Zgodziłem się pozornie i udałem  

spokojnego.. Już pewnikiem naga* 
dali ma mas. Że też, psiakrew , nosy 
wiścibskiS; w szystko wywęszą.

Ale też we rnnOe zialkipiała za ­
zdrość, że niaoh licho porwie —go* 
tów byłam ma wszystko!

Lepiej by mi byto uciec daleko, 
na koniec świhfca:,* niż zdradzi ć ptnzy* 
jaciela...

Taka szczerość, taka rozpacz mia* 
Iowa la się na jego obli ozu, że ozu* 
lem, 'ż ten człowiek więcej sercem, 
moralnie, niż ciałem, fizycznie ad* 
pokutował.

— Bóg świadkiem, — pow tarzał 
kilkakrotnie, — nie mogłem o,parno* 
wać nam iętność’.

Leoz zbrodnia —- przenigdyfrU
Zaciągnąłem Staśka do szynku izia 

mostem—częstowałem  go wódką, pis 
wem j sam pilami, ale tak, żeby nie 
stracić przytomności. Z początku 
nie chciał... mamawiailam go usilnie 
3 nareszcie dał się skusić.

Będzie teraz pił na zabój... będzie 
p ijany — m yślę w duszy — a satm 
czułem, jak  k rew  pali się we mnie 
piekielnym żarem.

Chciałem go zostaw ić w. sizynku i 
iść tam... W ódka rozwiązała mu ję* 
zyk — wygadał się. Zaczął mi ozy* 
nić w yrzuty, że prow adzę jakieś 
konszachty z jego żoną.

Pokłóciliśmy się na  dobre i do* 
szło naw et ido bójki, alle nas rozłą* 
czyli,

Poszedłem do domu sam. Co się 
dalej stało, domyśi.lew.is:ę ty lko mo* 
gę-

Był wiedzór ulewny. Pijany szedł 
sam jeden przez m ost. Ślisko było, 
więc osunął się i w padł do rzeczki 
w tem  miejscu, gdzie woda haimo* 
wama przez tam y młyńskie, tworziy 
staw  głęboki,, N ik t nie słysziall woła* 
niia o pomoc.

Utonął...
Całą noc leżałem nłeispiokojmy.
Nie mogłem zasnąć.
Myśleliśmy, że rajcuje w &zy nku.
N ie wracał.

N azaju trz popołudniu wyoiągnię* 
to  trupaj'z wody.

Całe m iasteczko jednogłośnie pira* 
-,vie rzuciło' na mnie nodejrzenie... 
Sam strażnik  wlidział, jakeśm y się 
bili. A  więc w  oczach świata izibrod- 
ńię, ja popełnił; naw et ona, ,zaino* 
siząc się od płaczu, mnie oskarżała...

W trącono mmite do więzienia.
Ile łez gorący eh wypłakałem... ile 

przysiąg składałem...
N:e uwiierzyli w m oją niewinność 

i skazali n a  dwanaście la t katorgi.
Poszedllem z haniebnem, piętnem  

mordercy!...
*

Jeszcze w więzieniu nałożyli kaj­
danki na ręce do spółki z drugim  
skazańcem.

Pairtję naszą poprowadzili patra* 
mi, potem  wieźli. Nid miałem gło* 
wy do rozglądania się. W padłem  w 
takie odrętwienie, że nie odróżnia­
łem dnia od .nocy.

W  jafciemś wielkiem mieście toto* 
grafowafe;’ zgolili głowę i mocno za* 
kuli.

I znowu wi świiat daleki...
N ie wiedziałem doprawdy, ile 

przeszło czasu, aż ujrzałem ' morze. 
Mówili, że to  O desa. Miałem chęć 
rzucić się do w ody i raz na zawsze 
skończyć, zginąć wraiz z m ęczącym  
bólem. N ie iMato się!

Badał nas doktór, oglądał (w ser* 
ee tylko niewinne nie zajrzał), a po* 
ttem w pakowali na okręt, na sam 
spód. M oane kołysanie dato mam 
znać, że jedziemy.

Była chwila, gdy  'zdawało się, liż 
przyszło ocałenłib z nieba! O kręt 
uderzył o coś twardego: woda wiry* 
wała się błyskaiwiczmlś i .zalewała 
dno okrętu  — -wdrapywali S;ę ska- 
zańcy jakinajwyżej... Ja izostaiłem na 
dole — dla śmierci!

I to  się nie udało.
W ywlekli nas na pokład, spuścili 

na prom y i dojechaliśm y do bnze* 
gu. Sachialin, Zadrżałem ! Przeklina* 
łem -chwilę zjaw ienia się na świat!

Głośne łkanie niie dało m u mówić 
dalej...

Po chwili uspokoił się i snuł opo* 
w iość:

J E w r n  : I™ H r  U l U J j B M w W
1 1 —  i r  t  '■

— K rótko panu powiłem. Przyku* 
to  mnie do taczki... n ic nie robiłem.

O, wolałbym tłuc kamienli-e włiai* 
siną dłonią, naiwet głową! N a  rę* 
kach i nogach kajdany, przeCiągnię* 
te przez środek trzytoikciioiw ym 
sznurem  żelaznym ,: k tó ry  był przy* 
czepiony do dna taozki. Dzień i 
nota, n a  jawie i- we śmie...

Jak  ja przebolałem w  ten sposób 
cały?, calusieńki -rok, s;am pojąć nie 
mogę.

Za dobre .sprawo-warnie zdjęto ze 
mnie kajdany. Zostałem  „kato-rż* 
myim“ na robocie. Gz-tgo nie robi* 
łem?! Kopałem ziemię, ciąłem lais, 
rąbałem  drzewo, budowałem do* 
my... Cierpiałem... Nareszcie prize* 
mianowano mnie na „osiedleńcia 1 i 

śwolno mi już byto założyć naw et 
goispodarstwo własne.

DizieisrięĆ lat! Dziesięć długich la t
— a każdy rok, jak  •yCńecizmość nie* 

skończona...
N areszcie zabłysnęła a, dla mnie 

gwiazda w olności Po dziasłęcm la* 
tach  zostałem zaliczony do stanu 
„chłopski eg o “ (piereczyslan w kre* 
stjanie). Miałem już prawio wynieść 
się na ląd stały — do m iasta i zaj* 
mować się handlem  lub rzemiosłem'.

Zostałem lokajem  i maim już trzy* 
s ta  rubli uciułanych tz pracy.

W ielmożny panie, co mi po  Ąłtóh, 
k iedy tam  jechać nie mogę, do aie* 
mi swojej!...

— Czto ty  tam  bołtaijesż, durak. 
ldi sjuda — zerwial się nagle, jak 
odgłos huraganu, głos właściciel a 
hotelu.

Plotir iziniknął.
Niiei zapaliłem -świiiatła. Leżałem 

bezwfądmy i jiakgdyby długi gwóźdź 
wbił md się poprzez, czaszkę w mózg, 
drapiiąc go ostrzem, j-ak iziegara wa* 
ha dlo jedno stąjinem a  bolesinem t ik -  
tak... tik... tak...

„K iedy fcaim jechać nie miogę“ Pio* 
tira izaipad.ło1 mli, w duszę piekącą 
ramą.

W idmo w ojny ścisnęło m nie za 
gardła, diusiząc w  kleszczach nilewoli 
po z erażeniem tęisknii,c y ...

— I ja tam  jechiać;n:e- mogę!... Kie­
d y  opaidin.ą be opary  krwawe ij.jzwol* 
in:ą mniie z dławiących ramiom wioj* 
-ny?!

Słyszałem wyraźnie,, jak  tik... tak  
przeistacza się w  )es*e,si... es=es...

Zapadłem w- m ocne objęcia ■-snu.
Przespałem  do rana w  ubraniu.
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JA N IN A  OLSZEW SKA N O W ELA

_ _ o c h a n a H  a n \ o !
Życzenia szczęścia'!,’któreś mii w 

dzień mego święta pirzysiała, szczeń 
re byty jalk wszystko co  jest Tobą. 
wiec Oi zia niie widzliięwarp jestem, 
ale Ty, k tóra m i byłaś i jesteś wiar* 
nym  przyjacielem  i znasz żyaie m.o* 
je, o  szczęściu mówić nile powinnaś! 
O d  kolebki mej już, odeszło ono, 
by nigdy nie wrócić więcej i serca 
niie ogrizae! Skończyłam dziiś 52 laita, 
d,ziiś tez uważnie przyjrzałam  się sio* 
biie w lustirze.

Nadzwyczajna brzydota imoijia niie 
zachęca do takich eksperym entów, 
przyjem ności to mie spraiwiia wici* 
kiiej.

Pamiętasz, Hanuś, jak  nieraz, 
gdyśm y jeszcze na penisiji były, mó* 
wiłaś, gładząc mnie rączytnami swe* 
mi miałem i po tw arzy:

— kuś, dlaczego ty  masz taką 
brzydką buzię?

Płakałam  wówozais długo ii secde* 
czinie a nieraz jeszcze łzy goirzikiie iz 
powodu tego 'wylewałam, aż prizy* 
sizedł diziień, gdy- zda siię, że tzia 
twiamz talką, jak  wasze, hożą, świe* 
żą, ładną, duszę bym oddała!

Blido md wówczas; serce młode, ipiria 
gmiemiem szczęścia.", śniły oczy kos 
chama, słowa gorące; serdeczna, mni* 
lościi pełne...

Diziś, po latach -wiieilu, gdy wspo* 
minę sobie tę m oją nieszczęśliwą, 
miłosną pinzygodę, śmiać imli się 
chce szalenie, lecz wówczas męki 
cierpiałam! Miair ziemią;' rozbiły się jiafk 
-stary garnek,, została gorycz, naucz* 
ka na przyszłość, że małość i sączę* 
śaie niie dla mmiie!

Pamiętam, jak nieraizi, chcąc minii,e 
iz życiem i iz brzydotą moja pogo* 
dzić. T y -jedyna i kochana zawsze, 
eaiohwycaJasWię m oją ,zręczną fiiigu* 
rą i  głosem, co wedlług Twego olore* 
ślemia „czystom srebrem  dzwonił!1'

Figura wiotka,, •ii 'Zgrabna została 
mi1 do dziś, głos m łody ■ również, ale 
została też i twiairiz ospą aryta, inois 
jak kartofel, usta grubo, wiełkie, 
jak u murzyna.

Roniłyście cale potoki' łez, gdym 
waim na pensji,, w sałoinTu naszym, 
o zm roku „Kalinę1' śpiewała ii choć 
głos mój rozwinął siię potem  jesiz* 
cze bardziej, choć sama czułam w 
sobie iskrę Bożą, choć p. Myiszuga, 
znamy, sławny śpiiiewalk, nasta'wał 1 
namawiał gorąco, bym się kształciła 
w tym  kierunku, prorokując mii sła*

wę w  przyszłości, oparłam  się sta* 
mowazo. W brew woli rodziców wistą 
piłam na medycynę, doprow adzając 

p>h tem  do rozpaczy i izerwamia. Niie 
chcieli, i ,nie mogli mi przebaczyć, 
żem sławą wzgardziła i 'zmarnowała 
talent.

W  mojetm sercu, panny stare j, 
wzgardzonej znal£?ła,m cały ocean 
miiłiosiierdzliid? dlla swych chorych! 
Dobrze mi z temi smutnymi, n esz* 
częśliwymi, potrzebująicymi mej po­
mocy ludźmi. Brzydota m oja nie 
razi ich, a rękę znają ,cenią, wi'e* 
rząc, że ulgę im w cierpieniu przy* 
niesie.

Znasz, Haniko, początek mej karje* 
ry lekarski ej® boś odwiedzała mnie 
wtedy. W idziałaś trudności, wycz.u* 
łaś zarwody...

Przeszło to  wszystko, minęło bez* 
powrotnie i po latach kilkunastu 
mam to, o czerni wielu m oich kole* 
gów m arzy napróżmo, pracując ży* 
cre całe. Zdobyłam  sławę, uznanie, 
m.Josć ludzką, — zdobyłam  byt niie* 
zależny!

Podziwiałaś zawsze, Hanuś, mój 
dobry humor, wierwę i wesołość, — 
otóż, najdroższa, to jest tylko wy* 
nik długich rozmyślań, chwil cięż* 
kich i tego 'bólu, co minie przed la* 
ty  o szczęściu osobistcim m arzyć 
oduczył.

•— Pani dochtorka, jak wejdzie do 
izby!; to zdaje się, że li słońce z niią 
wchodzą, tak  jakoś radośnie i ciepło 
robi' się n,a dusizy - -  pow tarzają mi 
'tu wciąż poczciwe 'wiejskie baby, 
gdy je w chałupie odwiedzam,

W szystk :e słońca mi naraiz aga* 
sły kiedyś, w  jeden cudny dzień ma* 
jo wyj więc zdobyłam  iinnie światło i 
niosę je przeid sobą, by m i dtrogę ży* 
cia złociło, a  grzało i  świeciło itn* 
nym...

Hainuś, przyjeżdżaj! Zaśpiewam 
Ci „Kalinę" a zaśpiewam tym s'a* 
mym dawnym głosem ® co czystem 
srebrem  dzwonił", a tym czasem  
opowiem Cii zabawną przygodę, 
cipo wiem wiele mi kłopotu ten  mój 
srebrny głos sprawił, k tó ry  czas już 
wielki, by się s ta ł szorstki i gruby 
jak przystoi mieć poważnej pani 
„dochtiorce", kobiecie — co pięćdzie* 
siątkę skończyła.

W ezwana do W arszawy, do szpi­
tala, w którym  pracowałam  daw* 
mej, w sprawie jednej chorej, po*

słanej pirzazemnie ma operację, spę* 
dziłaim tam kilka dni i nocy cięż* 
kich, przy łożu kobiety, maitlki sze* 
ścioirgia dziecię k tórą ocalić dHa tego 
drobiazgu chciałam. G dy niebezpie* 
czeńsitwo minęło spieszyłam  z po* 
w rotom  do siebie, a mie chcąc dnia 
straćłć, postanowiłam  mocą wyje* 
•chać z W arszawy.

Gdyim weszła d o  wiaigoinu drugiej 
klasy, jednia jego połowa oświeco* 
na była bladem światełkiem wiszą* 
cej u sufitu lampy, druga zaś, 
gdzie m iejsce wiolnc znalazłam, to* 
mę'a w mroku. Siedzący oapnzeoiw* 
ko mężczyzna, uprzejm ie pomógł 
m d^ię rozlokować, a zasłoniwszy 
okno —- zaazął rozmowę, — która 
pomimo żem była zmęczona, zajęła 
mnie niezwykle! Dowcip złośliwy, 
humor, ełdkaiwe i zajm ujące opowia* 
dania o podróżach odbytych, jego 
nadzw yczajna uprzejmość;'? podoba* 
ły mi się, słuchałam go też chętnie, 
śm iejąc się serdecznie?. Niewiem jak 
długo trw ała ta miasz.a wesoła iga* 
wędka, bo w  końcu, znużona, la- 
częłam  odpowiadać moinosyłabaimiii ii 
zasnęłam głęlbokoi.

Zbudziiło mimie dotknięcie czyichś 
rąk, k tó re pieszczotliwie olkrywiały 
mi nogł> d sizept cichy:

— Otulani te drobne nożyny, by 
nie przem arzły, — a potem  cała po* 
wódź gorących pocałunków;, co spa* 
dłv na dłonie m oje i kolana!

Zerwałam  się gwałtownie i już— 
już, wjlSitre siłowa cisnęły ,mi się na 
usta. lecz w strzym ałam  się z wy po* 
wiedzeniem takowych, chcąc śmiał* 
ka inaczej ukarać. U dając, żem czu* 
łej sceny ride .zauważyła, podzięko* 
walaim isucho za troskliwość ława* 
nzy,azawd podróży, radząc mu by 
spoczął d okrywszy ?śię szczelnie ple* 
ciem, wsunęłam się wgląb kan ipj 
Zrozumiałam, że głos m ój dźwięcz* 
■ny, fiigura d m rok izuipełny, panują* 
cy w wagonie, były ,powodem omył* 
ki. W ydalam mu się młodą, ii jogo 
uprzejmość nadzw yczajnajj rnadska* 
kiwanie, zajęcie się m oją osobą, to 
była ty lk o  żądJza i ipo sizulk iwanie 
wrażeń w podróży.

Wiedząc', żepank iem  już "łanę nia 
miejscu i że sąsiad moj jedzię kiilka 
stacyj dalej, czekałam -z rąieeierplli* 
wością świtu. Chcąc zrobić mojemu 
adoratorow i1 niespodziankę, zarzuci1* 
łam sobie ma tw arz wielki, sizal je*
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d w ab n y , m a ją c  z a m ia r  o d s ło n ić  o b 1’* 
ezc d o p ie ro  p rz y  w y jśc iu .

G dy się pociąg zaitrzymaf i usiy*. 
Sżiąlliam nazwę siwiej stacji, idiziień już 
byl iznaipełlny. Pomiiimo, że śnieg gę* 
sty  prószył, słońd^ zajrzało w okna 
■wagonu, ;i rzuciło całe potoki' świay 
tła ma tiw,anz -mioiją, m kitórej sizal 
zerwałam gwałtownie!

Boże, co  izia oczy, jakież spojrzę* 
nie 'spotkałam!

Osłupianie, zidiziwiefniie i . 
gpieiw beizisiliny 'b ił v.® o ciziu tycih 
skierowainy oh na mmie! Zaśmiiąwi* 
sizy się serdoaziniiie'.. życzyłam miłe* 
mu toiwiairizyszioiwii szczęśliwiej drioigi 
; powodzienia/ii ityyslkoczyliam isizybko 
z wagonu.

Ogień 'buchaj i na kominki, w moim 
gabinecie, rranoik o tulił iwisizystkie ką* 
ty, ciszag pustka wokoło minie i dz.i* 
wna jajkąś pustka we mnde...

Pioitraiktowiaiłiaim isoyiolją przygodę a 
humorem1, uśmiralllaim s|ę m miej i  by 

• siię, Hainu|,:.uśmiej«isiz również, a jed1* 
mak wścssy tych  silów pfeściwych, >co 
słysziaiłam tpio raz piidrwislzy i ostatn i 
w  życiu, hrizumł1 dbtąd 'w M szach, a 
pooailupki pallą mii dłonie...

C ałe-życie sarnia, inielkoebania, nie 
korzysijkijąica z lpiraiw przysługują* 
c \  dh każdej BKpfee&i...

Dizuwime my jedmalk, Hainiuś kocham 
nia', jesteśm y! Sllaiwia, boigaictwioi;; ta* 
lent, wiedlzia izdoibyta, ipięikiniość i 
miłodicść, wszysitkoŁniozem je s t dla 
nas ii. wszystko oddiamyki iz.a jędrno 
swoje, bliskie, kochane sericel

W.iecizina duszy smutniej tęsknota,, 
wieczne pragnienie imiiłlości...

jPrziefT' wialmg "bo dizwionelk gwałto* 
wmie szarpnięty  fwodla! Zanim  mój 
sta ry  Jaini otw orzy, imus,zę spieszyć 'i,i 
list zakończyć — ktoś mmie potrze* 
bu‘je...

Wiesz, Hanuś, towarzyski mej po* 
dróży, miaił Kmiimłeiiz na imię! 
Znów jak lipinzed' laityK— piaimiię* 
tasz?

Zdrow a mi byw aj, nhjidrożisiza!

■ śród pisrn |  książek

Twoja Ira

BlBLlOTEW A R5IAZEW IL V S H R O ^  
VAHVCH DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

kJIĄZUl RÓŻOWE 
I BttUITNE

¥
WYBITNI AVTORZY. 
BOGACTW O l‘.V5ż 
TRACYJ ż  PIĘWNA 

O PRAWA .T O M ZE.1

S7C ZEGÓtOWE P R O 50EUTY 
WYSYŁA ME, BEZPŁATNIE !!

WARSZAWA-iWRZYN-POCZT-723^

Gen. M arjan . Kukieł: W O JN Y  N A ; 
POLEONSKIE, wy danie Btocwię', ziarninę* 

■.htpine i lUiziupełnlłoniehSatllaisjeimi, Wiarsizra* 
w», nakładem  Gilówlnisj Księgarmi Y^bj* 
skow,ej.

Fachowość i gruntowna źinajomość 
pr/ziedimiołóyy z zakiri&sufciisłjbiiljii wgMIfO* 
•wej zasłużyły autorowi' operuję najlep* 
szegflijz dzisiejszych specjalistów  w" tej 
dziedzinie. Braca ta, w której zawoaitól. 
są dzieje wojen gnauble» fejaBht oiraiz syn. 
teza ..szjiulkiy wojennej i metodl t-akityiciz* 
nych Niap aleoara, stamiowii niezimierimie 
ciekawą lekturę dllla sZarpkich imas- ozy; 
telinliikówl; dho^ ■ ipisaina była wyJłącizihi-e 
dlla facho-wiców zĄdlippdziny »\ o jiskowuści 
i historyków, jako podręcznik.

Zygm unt Kisielewski. PORANEK,
powieść. YVarisearw,a.. N akładem  Gebeth* 
mera i W olffa.

Głębokimi wiiejerj peigymliamiem ftg tej 
powieści z lat minionych, lkltóra'dyihoć 
przypom ina zagadlntewe, poriuisizoinie Jjjdzy 
tow^Sytzy|oiwyćihy'ptiajc-aich‘‘ Żerpintsk-ie* 
go, czy to  w „Oticacih i dietjaidh" Tińrgie; 
miewa —• n ie zawiera ani kraty  łeipisziej 
nadziet, jeno straszmy ból wispommień 
o izimamnowianej młodości i1 zwlichiniętem 
życiu. Komu z mas nie'śąSzinąime te mazu; 
cia, a ziwilaiszcza, 2*m pokoleniom  i ternu. 
co'i?a młodych lat1 pinzeż\ waio nok 1905

i jego pcllnc gojięizarggYań naś$qp®tiw,a i 
nSSmnjC co targano ró|®ićmjlj zytejllheiniami 

wiziębo bazipośiifędlnii udział w ŷaięoe,' naw 
lajaKlw' za Wii^lkiej wdjiny i budując, wla* 
sinienij jrięlkąimd iadmódizioipą o'j!Ćiz,yzinię, star* 

Jlo  się; z tystąpaniemi tirudlno,!fciartp4 i ftii.e* 
smakiem. Kto z ąas nie pir)z)e>żywal tvdh 

^ćt-ężlkifęh momenltgiw głębokiej ruztejdći 
duchc^wisji, k tóra kaizała' odlw|nócić się o>d 
oparitum-istyczneśtó polko‘I|ahiia sfeairszyoh, 
by, deipei&ąc wirgdizfone uctaucila sizaaunlku. 

ięmżyAtiiąlzamia i miilośń. tóbdwać tiifudinę 
drogę ku leipszisj' prizylszifo^ci.

Kriritu1' nie. ps»j^nj$y'E5i<j. j.aik ‘ owemu 
j.weziniaPrCowi Kjsicluwiaciegc) o-dgfbsy sur* 
m.ói\yw'oy|i!tyełŚ lśt^ęełlokażywalj się e* 
ehamu w tósiw  jem o famtai/ji i mam^enifaJii: 
mi śiciętcj glięwy.

Bywało tialk), x. picwlnośdą, że szefdt so* 
hi^-młodlzAtiiitęc, uinoiszfciiitS .'.na ejkulzyidtaioh 
niiedhj.iflzałycih manii; eń, a ojężka rlzieaży* 
i^i^oiść m i  po raizi sm a g a ła ^ p  stiodize 
za wyłom uicizyjniî inY w  zagfygt^im po* 
rikądlkiu .'jjge ciz.

Bywlało — a ozy nadlali: będzie? Daj 
Bożo, .by młoidlzlwż nie ziaiżinała 'iifóryazy 

1-tyc'h ■ipłriąeżyć, daj Boż'01 by nigdy nic 
■dlzifeffila tragiczineg{®naazi'śg® 'losu, daj 
Boże, bo w wolłne:|  jieist-eśrrry ojiozyźnie. 

'b p  odldychaimy piellną piersią wrotoego 
frbbywatela.

Wydawca: Polskie Biuro Wydawnicze. Redaktor: E u gen ju sz  Rafalski.

Zakłady Graficzne „Polska Zjednoczona”. Warszawa, Nowolipie 2.
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Ance K. w Kaliszu. Bodaj to  taka ro* 
“®a, lotóra, jak widać ,z miłego listu. 

P°staDoiwiiła .zmobilizować -si-ę w pnzy* 
jaźnyoh uczuciach dla naszego pisma. 
T°lPag,atnida „Tygodnika Polskiego" na 

§runćie Kalisza tom więcej nas imitete* 
suie> iż przystąpiliśm y do opracowania 
®P®ćjałnego numeru, poświęconego Ka*

1 z°wj j pTagn^pibyśmy z-aimteresoiwać 
J afcnajiliiazmiejsze sfery tego m iasta dio 
tla®życih usiłowań.

Kpt. Edw. Dlugosiewiczowi w Bochni. 
®zńą reklam ację pańską uwtzigiędnili* 

W całej pełni, zaliczając otmzymamą 
W°N  ma prenum eratę do  15 lutego. 
®as>. Najlepszy dowiódł, iż wszystko 

Jaiknajilopiej, znalazła pani w  bieżącym 
numerze. Prosim y o nas nie izapomdinać, 

e Poprawić kaligrafię, bo ziecerzy prze*
*«inąją.._

Stanisławowi Antkowskiemu w Zgie* 
rZu‘ Zgodnie z ogłoszonemi w swoim 
j-^asie warunkami, P renum eratorzy  nasi 

°T'Zystać mogą z  bezpłatnego miejsca 
r,ubryce drobnych iinser.atóiw w  roz* 

aiiat'zej n,ie przekraczającym  5*u wier* 
wobec czego prosim y o bliższe 

sP»ecyzorwanie łaskaiWego zBecenia. Ar* 
tlkiuł — ciekawy, prosilibyśm y jednak, 

ńuarę możności, nadsyłać nam  o cip o* 
tednie ilustracje. Prosim y również o 

P°danie szczegółowych warunków  odno* 
Sri’e m ateriałów  redakcyjnych.

• L. w Uhnowie. N ie wątpimy, iż 
(I1Agł pan 'zaopatrywać imine wydarwtnic* 

swoimi utworami, co nie wpływa, 
^ t e t y ,  na zm ianę naszego izdamia. Ani 

l oralniości“, ani. poezji nie zamieści*

my, pierwsza nzecz borwiem trak tu je  
o nieodpowiednim  dla nas temacie, a 
druga' nie je s t udatna. N ie  przypuszcza* 
my, by odpowiedź ta  mioigła odstręozyć 
pana od sym patycznego współdziałania 
w kierunku jednania nam  Czytelników.

Br. Spyza. Czy nie mógłby patn prtzes 
dewszystkiean podpisy wać się nieco czy* 
teiniej; nie ręczym y bo-wiem., azy i pan 
odnajdzie tę odpowiedź, adresow aną lis 
teram i, k tó re  raczej odgadujem y w  pań* 
skim liście. Może to pana narazić, ską* 
dinąd, na pom inięcie go pnzy losowaniu 
nagród za rozwiązanie zadań. Prem ję 
wyślemy po ukazaniu się książki W! dru-. 
ku.

Marjanowi Makaremu w Krakowie.
Fantastyczne roiawdązainie łaimigłówtki Ilu* 
dowej dało nowe piosenki', nie nadają* 
ce się niestety nie ty lko  do  losowania, 
ale naw et do  powtórzenia. N ie należało 
•zmieniać treści samych piosenek.

Dr. K. Połtowiczowi w Tartakowie. 
Musieliśmy niestety  ziamiiechać pubłi* 
kowania dallstzyoh materij-ałów z powodlu 
przerw ania się nici kontak tu  z naszymi

a

Ozytelnifcama. Zebrane przez nais damie 
nie wystarczą na wydanie książki, pmzie* 
kaizaliśmy pnzeto posiadane m aterjały  
odpowiednim organiizacjom do dalszego 
zużytkowania. Przesiane przez pana fo* 
tografje trzym ać będziemy do jego diy* 
spozycji. K orespondencja n ieste ty  nie* 
aktualna z powodu sezonu. Dziękujem y 
za miłe życzenia.

Stefanowi Hrycynie w Stanisławowiei. 
Przesłaną kw otę przekazaliśm y w, swioim 
czasie M iędzynarodowemu Biuru- Ogło* 
szeń Rudolf M osse dla -dalszego dorę* 
czenia wydawicy dziel Dum.a-.s‘a. Ze 
względu zaniechania w ydaw ania przez 
nas „G odziny" ii/„Arabesek", wpłaconą 
kwoitę zapisaliśmy n a  pocizet pnemuimie* 
ra ty  „Tygodnika".

W. Prussnigowej w Nisku. Żądanych 
wydaiwmiiatw nie posiadam y i niie zajmu* 
jem y się zrestatą handlem  księgarskim . 
O betałunek załatwić można' za pośred* 
nictw em  miejscowej księgam i łub u wy* 
dawcy, k tórym  je st księgarnia F. Hoe* 
sieka w  W arszawie.

Krasce. Ależ nie jesteśm y ta k  strasz* 
ni, byśm y biedne „Kraski" zjadała. 
W ierszyk wdzięczny, lecz... za dużo w 
nim : wybrańca’, różańca, skazańca, powit 
stańcal, co nuży i-1 je s t w yjątkow o nie* 
akustycizme. Prosim y o coś innego, gdyż 
„Kriaskę" stać  n a  coś lepsizego.

M. R. Trochę racji, jeśli chodzi' o 
psa, ale co do surowej oceny nadsyła* 
mych prac griafamańskicb, to  chyba bo* 
leje Parni mad tern dlatego, że ii sama 
grafom apją iz,ająć się pragnie. N ie war* 
to, uchowaj Boże!

Jak zachować świeży i piękni cerę!
Każda z Pań pragnęłaby z a w s z e  w y g lą d a ć  ś w ie ż o  i p ię ­
knie. N iem a w  tem nic d z iw n ego ,  że  Panie starają s ię  
p o w str z y m a ć  okrutne dzia łanie czasu .  U żyw ają  w  tym  
celu różnych środków . M usim y w szak że  przestrzec  Was,  
N ad ob n e  C zyte ln iczk i ,  ż e b y ś c ie  b y ły  bardzo ostrożne  
w sw o ic h  zab iegach  odm ładzających . T y lk o  p o w a żn a  fa­
bryka potrafi dać Wam artykuł w y p r ó b o w a n y  i napraw dę  
skuteczny , p on iew aż  w ytw arza  go  pod kierunkiem naj­
lep sz y ch  lek arzy-sp ecja l is tów .  Takim w ła śn ie  środkiem  
jest „ P ł y n - S I M I 4* —  B e rl iń sk iego  Laboratorjum K o sm e ­
tycznego .  „ P ł y n - S I M I 14 usuw a zu ży te  soki z naszej  
skóry i p o w od u je  w z m o ż o n y  d o p ły w  św ieżej  l imfy z g łę b ­
szych  tkanek podskórnych , przez co  skóra nasza bardzo  
s z y b k o  o ż y w ia  s ię  i odm ładza , g iną w s z e lk ie  fałdy, 
zmarszczki, w ągry  itp. „ P f y n * S I M ł“  można p olecić ,  
lako preparat, istotnie p ierw szorzędnej  wartości . Dr. R 

nabycia w składach aptecznych I perfumerjach. Cena flak. zł. 5.50. Generalne 
Op*edstawiclelstwo na Polskę: Zaki. przem. -  chem farm. „P R O TO N ”, Warszawa,

ul Św. Stanisława, 9 —  11, tel. 203-34

RUTYNO W ANA nauczyciel* 
ka języka francuskiego (dy* 
[plom. unirwers. w Genewie), u* 
dzieła liekcyj po cena'dh pnzy* 
istępnych. W iadom ość: tel
72*28.

PRACOW NIA SUKIEN „Ma* 
riette" . Senatorska 17,, te l 
122*20.. Najimowisze modele pa* 
ryskie. Wyjkiwiinltoa robota
Ceiny umiarkowane.

MATURZYSTA, sluicbaetz 
•wyższych kursów  htanidll|awydh, 
poszukuje pracy w1 pnziedsi.ę* 
biorstwiie handlowemu id ożu 
też  udzielać lekcji. Kłopotowi 
ski. W arszawa. Szwedzka|| 9, 
m. 38. ; , ; 1 % '■




